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miesięcznie . . . . 1 ,, 50 V
przesyłką pocztową.

W ' .'.aJu . . . . . .  2 złr. — et.
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' tt Serbii .  *
Numer pojedyńczy kosztuj 8 10 ct.
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•J  ■ *

P rz e d p ła tę  1 o fłtsr-en li nwzyjmuj
We LWOWIE biu.o admini"‘ -acji Gazety 

ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia 
w I iryżu prmmuje wvłr:zuie dla gazety Nar.“ 
ajencja pana Aiiaiua* Rue Olśment 4, Paris; w W v 
oiuu Ofło Maass, (ifaaseustein A Yogler) nr. 10. 
Wulflschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 9‘ 
M I>i.k„., I. Riemerg se 13. Rudolf Mos nfl Seile

"Ue nr, 2., Henryk Scbalek, I , Wollz..le 14; 
M iryoy Stern, Wollzeile z2; G. L. Daube A Comp 
w Fr kfureie u. M.: w Warszawie Rajchnan t>l 
F.eiidlir Senatorska 22: w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 8 ct od 
niiejsca objętości jednego wiersza drobuyu. drimemi

B n k U m y  w rubryce „Nadesłane4' 
*0  et. od wiersza.

O d Administracji
„ G a z e ty  N a ro d o w e j44.

P rze d p ła ta  w y n o s i: 

we L w o w i e :

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
N a p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . {j zł?,
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w naj ów ku Gazety Narodowej.

dzy ustawodawczej, czy wykonawczej, oraz czy 
inne dotyczące kwestje nie należą wyłącznie do 
sejmów. Chodziło także o to, co należy uczy­
nić z wnioskiem Scherschm ida: odrzucić go od- 
razu w pierwszem czytaniu, czy też odesłać do 
komisji i przegłosować w czytaniu drugiem ? 
Ostatecznie pozostawiono wszystkim klubom sło­
wiańskim swobodę głosowania, kluby zaś człon­
kom swoim ją pozostawiły. Będzie trdy znaczna 
część posłów polskich, czeskich, dalmackieh i 
słowieńskich głosować przeciwko odesłaniu wnio­
sku Scharschmida do komisji.

Z g r o m a d z e n i e n i e  b i s k u p ó w ,  obra­
dujące obecnie w Wiedniu, nie jest powszechną 
konferencją biskupów, ale tylko posiedzeniem 
wyznaczonej przez konferencję biskupów komisji 
wykonawczej, która się zajmuje głównie kwestją 
uregulowania kongruy, ponieważ odnośna ustawa 
ma być właśnie wykonaną

Przegina po! tyozny.
Lwów d. 1. marca.

Austrr Węgry. W k o m i s j i  b u d ż e t o w e  
Izby posłów Rady państwa referował p. dr Bo 
brzyński o loterji liczbowej i wniósł uchwaloną 
w zeszłym roku rezolucję. P. Kraus podnosi, źe 
Rada państwa obeerie na początku sesji musi 
zaznaczyć, iż c rpieć dłużej nie chce tej „hi. 
niebne instytucji44. P. Hausner oświadcza, żc bę­
dzie głosował za rezolucją Krausa, i że żałuje, 
iż dochody z loterji liczbowej wzrastają Radca 
sekcyjny Ellinger komunikuje, że zniesiono już 
14 kolektur loteryjnych, i że wzrost dochodów 
jest przypadkowym. P. Menger sądzi, że wniosek 
postawiony w komisji należytościowej, podług któ­
rego powinny z każdym rokiem byó zw’ekszane 
m leżytośei od wygranych, doprowadzi z cza­
sem di zn iesen ia loterji. P. Russ mniema, że 
jo4'  ja liczbowi zastąpioną by byó mogła loterją 
izR^CZp 4’ *f lieJ > a w Saksonii i innych kra- 

j .... Zeithan ner oświadcza, że jest przeci­
wni jem rezolucyj, nieprowadzących do niczego. 
Poh rządowi szybcej i częściej znosić loterje

" o ń n 1 W ŷm ce^n Przy J ^  dochód maksy­
ma! _y 800 złr, jako miarę dla zniesienia opró- 

Jj 1 Hu; p. Bareuther przemawia prze- 
i lodwyiezeBiu wkładek f rze- 

ciw zaprowadzeniu loterji klasycznej, ■ ponieważ 
to wszystko nif zmieni niemoralności loterji. O 
statecznie przyjęto rezolucję Krausa 17 gło mmi.

Członkowie prezydjum klubu memiecko- 
austrjackiego udali się 26 zm. do S c h m e r i i n -  
g a , aby mu z powodu 25-letnie' roczn.cy kon­
stytucji litowej wyrazie podziękowanie i uznanie. 
Dr. Herbst miał przemowę, na którą Opowie­
dział Schmerling. Z tego samego powodu odby­
ła się w wielkiej sali Towarzystwa inżynierów i 
architektów uroczystość, urządzona priez mie­
szczaństwa wiedeński 3, w której wzięli udział 
członkowie niemiecko - austrjackiego klubu, kilku 
członków niemieckiego klubu, z klubu Coroni- 
niego Burgstaller i I  uzzatto, z Izby panów ks. 
Sehónburg, Hasner, raaca dworu Neumann, Gógl 
i Dumba. Gdy Schmerling wszedł do sali, po- 
wsłali wszyscy zgromadzeni z miejsc, & przewo- 
dkiczący Stowarzyszenia obywateli wiedeńskich 
dr. Gunesch i dr. Plener mieli przemowy, po- 
d em  odbył się odczyt profesora Jellinka o try- 
bonaie dla sprawdzania wyborów poselskich.

W  sprawie w n i o s k u  S c h a r s c h m i d a  o 
języku państwowym niema dotychczas zgody na. 
p iwicy. Zachodzi mianowicie kwest' , czy spra- 
iya języita władz należy ao zakresu decyzji wła-

dla kół wojskowych w Rosji, które też z wielkim 
interesem śledzą dalszego rozwoju całej tej spra­
wy. Prasa zaś rosyjska wyzyskuje to jako dogo­
dną sposobność do c'agłyc- napadów na Au- 
strję z powodu jej polityki na Wschodzie. „Au- 
strja gotuje się do w alk i!“ wołają i prą na Ro­
sję, ażeby nie pozostała w tyle.

Sprawy polskie. Pod t. „Polityka Bismarka— 
nadzieja polska14, zamieściła konserwatywna 
Schles. Ztg. artykuł, pochodzący rzekomo z pod 
pióra obywatela Polaka z Wołynia — a mający 
zawierać bardzo rozsądne przeciwstawienie zdro­
wych zapatrywań naprzeciw „zwyułym utopiom 
przedstawicieli polskości.41

Rzekomy „Wołyniak" z ScMesisc)te Ztg. ra­
dzi ni mniej, ni więcej, jak tylko: 1) zastosować 
się do życzeń księcia B smarka, zizec się na
zawsze pretensyj polskich do Gdańtka i Pozna­
nia. 2) Wyprzedać się zupełnie w W slkopolsce 

Niemcy. Walka kulturna ma się ku koń- U w p ruSach Zachodnich. 8) Zostawić te dziei-
cowi, jeżeli sprawdzi się wiadomość National Ztg., niee ZUpełnie na pastwę german.- :ji. 4) Osie-
podana wszakże z zastrzeżeniem. „W kołach Izby Ljijć s j<. w Królertwie i w Galicji. 5) Zyskać po- 
panów — pisze organ narodowo - liberalnego I parcie księcia Bismarka w przyszłej wojnie Ni~- 
stronnictwa — mówią, iż w krótkim już czasie mj,,,. z Ro^ą, stanąć po stronie Niemiec. 6) Z 
należy się spodziewać porozumienia pomiędzy pomocą księcia Bismarka utworzyć wielkie kro- 
rządem pruskim a Kurją, a tem samem ukończę-1 |estw Polskie od Wisły do inor^a Czarnego, 
nia walki kulturnej. Niedawno temu miała u Nic dziwnego że pomysł ten podoba się
arcybiskupa Kremontza w Kolonii odbyć się kon- konserwatystom, że pseudozachowawcy w rodzaju 
ferencja pomiędzy nim a biskupem trewirskim \posener Tagebhtt przyklaskują pomysłom rzeko- 
ks. dr. Korum i fuldajskim ks. dr. Koppem. Na mego obywatela z Wołynia, poczętym zapewne 
tej konferencji miano ułożyć podstawy do zupeł- w jakiem biurze prasowem nad Spiewr 1 
nego. porozumienia. Biskupowi zaś fuldajskiemu, Ten „obywatel z Wołynia" uważa narodo- 
jako członkowi pruskiej Izby panów, polecono wość za jakąś budkę jarmarczną, którą można 
pertraktacje z rządem pruskim i utorowanie drogi jednej chwili spakować i z Poznania przenieść 
do ostatecznego pokoju na polu kośeielnem. Mi- do Warszawy lub Sanoka i i&m ją wygodnie 
sji tsj podją się ks. dr. Kopp i zasiada w ko- Ulokować, korzystając z. ofert ajentów sprzedają- 
misji Iz pa_ów, której przekazano najnowszą c*yeh dobra i zamieszczających ogłoszenia w pi- 
nowelę kościi ną.“ sinach poznańskich. " .

Cały plan rządowy jest pod odysejowsku u- Autorzy tych dowcipnych „rad“ i wskaż ■
łożony. Usuwa on pozornie to wszystko, co w wefc gdziekolwiek one się w jlęgły, muszą tnieć 
ustawach majowych na pierwszy rzut oka ra- bard o pstro w głowach, jeśli sądzą, że Polacy 

,i usuwa trybun, ł, przywraca niby to s e m i-L a takie plewy złapać się adzą, i w góle cho-- 
narja i konwikty, przywraca jurysdykcję papieża, k y  tylko dysputować będs z tego rodzaju Poby- 
i “wet o graniczą apelację ab abusu —  obok tego watelaraf z Wołynia"
jedn.ikże zatrzymano wszystko to , co waruje National-Ztg. don-isi że na odbytem przed
wszechwładzę państwa w sprawach kościelnych, i | kilku dniami pod przewodnictwem Bismarka po- 
to pod względem : 1) wychowania młodzieży du- siedzeniu Rady ministrów pruskich obradowano 
chownej, 2) ustanawiania duszpasterzy, 3) po- nad d a 1 s z e m i w n i o s k a m i  p r z e c i w k o  
pierama księży opornych, 4) składania z urzędu, p 0 \ a k 0 ra ) a miaiI0Vicie nad projekter usta- 
czyli „ogłaszania niezdatnymi" takich księży, wy, dotyczącej dotacji szkół w Prusicch Zacho- 
którzy narażają na szwank „porządek publiczny 1“ I dńich i w .‘ks. Poznańskiem.

Rosja. Do Polit. Corresp. donoszą z Peters- Byłby to z kolei szósty projekt antipolski!
Durga: „ O d w o ł a n i e  a m b a s a d o r a  f r a n c u ­
s k i e g o  w Petersburgu, jenerała Apperta, który
z powodu konserwatywnych przekonań swoich) Trybunał kasacyjny w Wiedniu wydał przed

mieckich, których tam znajduje się spora liczba. 
Pan Apuchtin wnosił podobno przymusowe nau­
czanie i dawał szeroką autonomię niemieckim 
nauczycielom, co do gustu sferom rządzącym nie 
przypadło. W związku z tą historją stoi też kró­
tka notatka Dnieicnika War., będącego jak wia­
domo echem usposobienia zamkowego, oraz prą­
dów wiejących tam z Petersburga. Otóż Dniewnik, 
który przez długi czas z obojętnością, a naw et 
z przychylnością niejait* patrzył na żywioł nie­
miecki w Królestwie, nagle rozdarł szaty swoje 
na wiadomość, jak w gubern i Lubelskiej Niem­
cy systematycznie przemieniają nazwy miejsco­
wości nabywanych przez rozmaitych kulturtrege- 
rów na nazwy niemieckie. W chełmskim powie­
cie naprzykład, przed r. 1882, 92 miejscowości 
został9 <cakdń>óne przez kulturtregerów, a wię­
ksza ich połowa słowiańs' ie miana majątków 
przefabrykowałŁ na niemieckie rozmaite „wal- 
dy.“ Między innemi majątek Janowo p. W lhelm 
(nieczytelnej prrefabrykował na W hi jlmswald 
Teraz dopiero władze spostrzegły te nadużycia, i 
teraz dopiero wydano rozporządzenie przywróce­
nia nazw pierwotnych tym m'ejscowościom, któ­
re urzędownie zatwierdzonemi nie zostały. Przy 
tej sposobności Dniewnik zaznacza, iż kolonizacja 
a za mą idąca i germanizacja w gubernii Lubel­
skiej zupełnie się nie zmniejsza. Co do innych 
projektów powie: )nych do Petersburga, powia­
dają dobrze informowani, iż wszystkie poszły 
ad acta.

W prasie rosyjskiej od niejakiego czasu, bez 
różnicy barwy, zapanował iakiś n.epokój, szcze­
gólniej po depeszach, zawiadamiających o reor­
ganizacji tum1 aust.jackiej. Dzienniki te zdają 
się już widzieć szeregi nieprzyjacielskie na gra­
nicy, dowodzą kouicczności pilnego baczenia na 
to wszystko eo się dzieje, i na wiosnę zapowia­
dają niespodzianki. Obawy te \ docznie są i w 
armii, a wszystko co wam w swo m czasie do­
niosłem o rozporządzeniach, mających na celu 
szybką mobilizację, jest prawdą. Nowe zaś roz- 
jornądzeni", jak mnie zapewniano, wydane w 
ostatnich czasach, zdają się dowodzić prawdzi­
wości tych wszystkich horoskopów, jakie sta­
wiają nadchodzącej wiośnie.

Karnawał zbliża się ku końcowi już — a 
jednak nie ożywił się wcale, przeciwnie zdaje 
się, że im go dłużej — tem ospalszym się staje.

est tu bardzo łubiany, wywołało w rosyjskich kilku dniami interesujące orzeczenie w kwestji 
sferach rządowych n;ezr,dowolenie, a zwłaszcza językowej. Prouuratoi rzesz^Tski wniósł zażale- 
cam nieprzyjamnie dotknęło Rząd tutejszy sta nie nieważności przecfwkr brzęczeniu sędziów 
raf się też w Paryżu, aby rząd francuski cofnął| przysięgłych w pewnej śpiewie, opierając się na 
to odwołanie ale wszelkie starania poa tym | tem, że wyrok wydany został me na podstawi 
względem były bezskuteczne. Być ~ięc io że , *e niemie iiego teks4u ustawy, ale pobkiego. 
gabinet rosyjski me zgodzi się n a . nowo-zamia-1 !, » i ■ . T ■
no '-nego ambasadora francuskiego, jenerała .asa.J,y.jn y, . Pod przewodnictwem
Billot.4 I Prezydeuta senatu Wierzbickiego odrzucił zaza-

Równocześnie donoszą, że ambasador rosyj- L tn ^ .-“ ienp7aztno-ści Prok“ratorji pańitwa w Rze­
ki w Paryżu, br. Mohrjuhnim, ma wziąć dłuż-b^niT. - “jąc ’ M łu g  posta ow-ema pa-
zy „urlop." Prawdopodobnie iuż o nie w e -L i wykonawcz.go z d. i .  marca 1849 r. -ek- 
mie, bo -  jak don-.i Now. Wremia — rząd L f/L 'w  °“yL’t  «  tytfenniku mści. o pan-

francuski odstąpił już od myśli odwołania jen. I , stały za JęZyf 1 państwowych, uznane
Apperta i zastąpienia go Billotem. i ■ ^  J  , aut,entyezne, skutkiem czego

W L * k t « £  o p o . ,  o l i , , m r o . z o -  “  »‘oi *> * « < -
n iu  w A u s t r j  i ol dza w Rosji niemaie z a j ,- ' y 1 2 niemiockuu
cie. Monachijskiej A.Uj Ztc donoszą z Peters­
burga, że r tamtejszy i sferach rządowych or-1 r  .  _
ganizowanie nowych sił wojskowych w Austrji lOreSPODdOBCje n GaZ6tV IlTO dO W ej * 
uważają za przygciOwyn Jnie się do przyszłej)
wojny z Rosją. Ostr. i n . vej ustawy, powiadają, Warszawa d. 25. lutego,
zwraca się wcale niedw .znac nie przeciwko Ro Dziś powrócił do Warszawy p. Hurko wraz 
sji, a z tego możemy (Rosjanie) poznać, ile w ar |z  jenerałem  Komarowem, ale bez p. Apuchtina, 
ta p r z y j a ź ń  austrjacka. rrzeci ko takiej organi- który podobno, jak twierdzi dosyć uparcie utrzy- 
zacji pospolitego ruszenia, jak w Niemczech al-Jm ująca się pog.oska, na zajmowaną godność już 
bo Rosji, nie mianoby me, ale organizacja au - |n ie  wróci. Powodem niełaski dla p. kuratora, 
strjacka dopuszcza .zupełniame armii czynnej miał być jego projekt, tyczący się szkół w Chełm- 
pospolitem ruszeniem, io  oczywiście pisz skiem. Naturalnie rzeez nie tyczyła się szkół ma- 
wspomniana gazeta — nie może być obojętnen |jąeyeh na względzie „obrusbnie “ ale szkół nie

usuwają się na stronę, dla spożycia cnieba dobrze 
zasłużonych

Tak się usuwa od redakcyjnego stolika dłu­
goletni i zasłużony robotnik w winnicy Tygodni­
ka Ilustrowanej* p. Ludwik Jenike, a miejsce 
jego -ajmui ■ pp. Wincenty Korotyński i 1 Ade- 
usz Czapelski. P.erwszy z nich skrajny kfńsśr- 
watysta, człek jednak wielce ruchliwy i pełen 
życia jnszcze, niezawodnie do rozbudzenia żyć i a 
w Tygodniku się przyczyni, drugi jako ruchliwy 
dziennikarz złożył też dowody, że odczuwać li­
mie tętno b.jące żywo w społeczeństwie — i w 
lot je chwytać Dwb te siły niezawodnie oży­
wią pismo, mające po za sobą baidzo poważna.
przeu ść, a życia tego na gwałt p o t r z e Kq
sy wojują tylko jak dotąd pięknemi obrażtadń, 
cześć ich literacka także anemiczna i sp; ic t 
mówią też, że i drugi weteran literacki p  Adiłp 
Pług — którego talent powieściopisśrski pfńćt. 
redakcyjna zupełnie zabsorbrwua, zwraca się 
znć”  na to pole i pracę swoją zdaje na młoa 
szych. Rozumne to bafdzo i pOchwały.’

Parę dni temu miasto naaze zaalarmowane 
zostało bardzo senzacyjnym wypadkiem. Przy* 
aresztowano tutaj młodego, pięknego technika 
przybyłego z Krakowa, który się dopuścił naj* 
zwyczajn.jjszej krad. .eży Wyciągając z kieszeni 
tużurka współgrającemu w bilard w cukierni 600 
rs. i dokumenta. M łodreniec z powodu swej pię­
kności znany w szerszych kołach cieszył się 
względami wielu pań... Był zaś tyle nierozwa­
żnym. że po kradzieży napisał do okradzionego, 
zaw adamiając go, iż dokumenty są źastawinne, 
i że za pdwń^ sumę takcWe wykupić mbże, jeśli 
naturalnie jeszcze coś do .ego dl złodzieja za 
grzeczność i fatygę dołoży. Okradziony n<e u- 
znał za właściwe paktować ze złodziejem, list 
jego zaniósł do policji, gdzie z charakteru pisnm 
idąc po nitce do kłębka się dobrano. Młodzie­
niec ów należał do wykształconych,' skór z j ‘ >- 
dukację, a po ojcu otrzymał 40.000 złr. spadku, 
które zdołał bardzo szybko wydać. Smutny to 
objaw, tem smutniejszy, że coraz częścmj na 
bruku naszym spotykać się z nim można Dowo­
dzi on przy tem wszystkiem olbrzymi go u- 
padku opinii publicznej Nie pierwsza to bowiem 
była sprawka owegc pana, o której szeroko mó­
wiono, a nawet szeroko pisano; nikt mu jednak 
drzwi przed nosem me zamknął, nikt nie cofnął 
ręki, gdy swoją wyciągał — przeciwnie ładny br 
ziaczek dawał kartę wstępu owemu panu nie- 
tylko do salonów., ale i do. buduarów, aż dopie­
ro prokurator musiał dać kartę wstępu — aa 
Pawiak, gdzie lokują bezpłatnie rzezimieszków.

Z E oła polskiego

Wielkie zainteresowanie budził w ostatnich 
dniach rezultat konkursu dramatycznego imienia 
Wojciecha Bogusławskiego, ustanowionego przez 
redakcję Gazety Polskiej, a raczej przy redakcji 
tej gazety przez pp. J. Brzezińskiego i Kretkow- 
skiego. Jest to pierwszy podobno konkurs, który 
yvypadł bardzo pomyślnie, ku ogólnemu zadowo­
leniu, w y u u wadŁił -Wtrieni inrKWiatło iżi uLj
kilka zupełnie nowych nazwisk. Pierwszą n« >tn.jmujeŁy następując) pisme z d. 26. lutego:
grodę w sumie 1.000 rs. otrzymał p. Stanisława PoniOwai na posiedzeniu dzisiejszem .aby
Kozłowski, matematyk, profesor szkoły prywatne poselskiej, o t ć c ł  przedmiotów, wzgiędem kśó- 
p. Beniego, dwudziesto-szescioletui młodzieniec,'Irych Krło prs. pilskie powzięłc już poprzednio 
za dramat historyczny p. t. „Albe-t wójt kra-Juchwały, postawił przewodmezęcej Izb  także 
kowski", napisany przepięknym, w.erszein i zjwybór komisji z 24 członków, toający. roztrząsać 
niesłychaną siłą ; drugą p. Tadeusz Zaręba (Mań-)rządowy projekt ustawy co do dz a ł u  s p a d -  
kowski) za komedję czteroaktową p. t. „Minow J k ó w po właścicielach mniejszej posiadłości 
ski". Trzecią nagrodę w kwocie rs. 260 ustano- gruntowe a także wybór do Komisji prawniczej 
wiono na prędce, zJobył j p Eaward Lubow* karnej i legitymacyjnej w miejsce p. 2ntoraki -
ski za komedję „Obsaczony" — i zrzekł się jej jo, przeto noselskie Koło poli :ie odbyło dziś ra-
bardzo takiownie, gdyż wygląuało to tak zupeł-|no pesiedzenie.
nie — ja k t"  tagrodę Fvecjala; s dla nieg- usta- Lchwalono wybrać do wspomnianej naj- 
nowiono. Była to można pow d z iti jedyna przód oddzielnej komisji z pomiedr posłów pol- 
plamsa na eałej działalnoś ci konkur u, którego sk ich : Bilińskiego, Gniewosza; Kiełanowskiego 
sędziowie sumiennie i bezstronnie sądzili. PrócżjŁosia i Mochnackiego. Do _omisji lo it uacyj- 
wyżej wymienionych odznaczono jeszcze za-)nej p. Benoego, do kom, prawi‘<eze' p. Ra, - 
zczytną wzmianką pp. Bałuckiego za komedję szewskiego, _ do kom karnej p. Żuka-Skąr- 

. Zaślepieui", Rapackiego za widowisko „Bogu-1szewskiego.
sławski i jego scena", Gadomskiego za dramat) Następnie przewodniczący Jaworski przędło- 
p. t. Laris", Łabunskiego za dramat „Neron4 ył kilka pism do Kott polskiego nadeszłjcn, 
Jasieńczyka (Wacława Karczewskiego) za ko- między innemi pety uę zarządu „Kó^ek roln 
medję „Leno", i jeszcze raz p F twarda Lu- zych" o wyjednał i dla tej inótytucu iksze- 
bowskiego za komedję „My się kochamy". Jak go zasiłku ze skarbu państwa. P o rc ję  te p rze­
widzicie więc, kon. urs wyparł świetnie i z po- kazano d<' przeprowadzenia., o ile możności poi- 
żytkiem dla literatury, która na gwałt potrzebujeIskim, członkom kom. budżetowej. AJe z; -a m 
udzi nowych i nowych żywiołow, starzy bowiem | uchwal ono, aby w sprawozdaniu z posiedzenia

Szkoła  naturalistyczna 
i riektóre pajfluwsze pióra niewieścia

w p o w ic i polsKie),
° 4 e n y t  J o l i u a z a  S t a r k l a  

” 0w- Pedagogicznetn dnia 17. b. m.

(OHg dalszy).

Właści y i  ojcem dzisiejszej szkołv reali- 
s tycznej j - . t ; ni< wątp].wie. j
czytany ch; tn . j ,  w tedy gdv nic0
dnak > p ^ o  , /źn ie j  Co id? Ł a ź n i a  "!w eg0J w
i l (s r  a. t u r z e s  pr a wiedli wie .n en io  r. t  iś

pisarza  n n u r a l i s t i c z n e j
któryDy v a i t o r z e  „ zjologu m e ł i cu 8LWaa f i.0
medji Iu t k i "  s w m  m is trza.
S m ierc  jego, zaszła w roku 1850, j e s t  poniekąd  s łu ­
pem gr» i  lczuym. wskazującym, gdzie  sie kóńczv 
J o m m ty z m  a realizm zaczyni..

Potciuifayo Ban.aka rozczep i sig yy d w a  od- 
*amy. J e d e n  p rzedstaw ia  kieruu* ez .icL e tny  
w formie, nak łada  sopifc P -wnJ / r a n ice p.ękni 
"  draż[iWSZj c l  sferacn e!±ai.zy * ten  zowie, się 
P- , żtcellence szkoła realiuty1' 711? zćżucs
M  feonw musu całl:« wicie, obow.ązk,
P ?zecT a z bez zględnościi. ran .  mzucio , o b i r z a  
i | °  sobie u ta r te  .yohrażem a piękna, zda e 
? ^ et ja k  gdyby  je  chcfal brawowac, by. 
W e  «;!yZ?P r°w adzie najściślejsze badanie m  cor- 
fl 'niii ^yć p raw dę , '  częstokroć w oswie
k iruńe l & as,ri.a * s z y c h  kontrastów. Drugi

V  I je g  W

I -  W obu tych kierunkach jest wspólna pod- 
1 stawa, podstawa bp^ania. Idzie lię pedantycznie 

d sz( :egółów do ogółu, nie wolno komponować 
lecz trzeba wprzód każdą ezęść składową oglą- 
Inać, wymierzyć, odrysować, dac jej barwę i 
Jo p ier przystąpić do zestawie* całości. Dzi­
siejsi autorowie pisząc, pracują jak lad-icze ich 
utwory to już nie powieści lecz dzieła antrop 
logiczni oprócz więc belletryslów niższego rzędu, 
kultywujących powieść romantyczną iuj specjal­
nie krym lalistyczną, nie ma.:z ju . Izisiaj takich
S S K - i  . W c h r l A f  l»b J j j e  j e -
cznego" którzyby tomami z rękawa sypali. Ści­
słe studia przyrodnicze, estetyczne, archeologi- 
2 / h o m o lo g ic z n e , idą w s to ro m  obu
tych odłamów szkół9 rcahs ycznej.

Temata p o » i . W  ^  ^ r “ “ khU c ^  £

^  prawie —  “S S :

dotykają odw.znie wl«lu ra .’ ,ny ruch roz- 
dzis więcej i iz ki edyinuziej p t . j 
maitych szkół s c c j a l  stycznyc • walezac9m
romantyczną nazwaliśmy zołnu z , %
, boku polityków i filozofo y, to P . o_
reHstyczną możemy uważać za siłę z J „ 
nóm istów  socjologów.

Wybitnym następcą Balzaka, który ^
sobie oba kierunki szkołv realistycznej, je

po-

jDitnym następcą caizaiiii, ~ 
s^bie oba kierunki szkoły realistycznej, je 
si;a™ F .JD„rt) głośn, w 8WOim czasie autor po­
wieści Madame Bovaru. Ueducation sentimentale, 
Salamr'o i i m e. Wpłyi. ą  o na rozwój obu od­
łamów jest baruzo znaczny ; widzimy .uż w Ri

ściam., aby dzieło sztuki oprzeó na szczegółach ze zjawisk 
na n  iróś przestudjowanyeb, prawdziwych? j na prawd“

'r'' J T r
przyrody wypływa, 
fizjologiczną, i n'e

przysięga tylko 
żąda wcale od— ^ prawdziwy en. ; na prawdę nzjologiczną, i me ząaa weaie oo

Wybitniejszymi reprezentantami szlachetne-l ez*1w'ekl ’ ażoby jakiemil olwiek względami po- 
go kierunku realistycznego we Francji są dziś • j bocznemi tł im w sobie głos natury. Dobre i 
Alfons Daudet, Dumas syn. Andrzej Theuiiut szlachetne i nieszlachetne stoją u niego na 
Ludwik Ulbach, Jerzy równei wvivnip.. a 1 sn. r5wi.ii isHiwoo-. ha-Ludwik Ulbach, Jerzy 
Charles Edmond i inni - 
idącego dalej naturalizmu 
Zola, Edmund Goncourt,
Catulle-Mendez, Paul Alt

To, co możnaby powiedzieć 
szym kierunku realiz u1 xvr,n 
Zola, oceniając Daudeta.

„Alfons Daudet — mówi on — jest obser­
watorem i czarodziejem. Uprzejma natura posta­
wiła go na tej delikatnej granicy, gdz: poezja
śję^sftnzy, a rzeczywisto^ aezyna. Daj

)h r e t ,  Cherbulieo, 
- do przedstawicieli 
zaiiózają s ię : Emil

  Guy de Maupassant,
Paul Alesis i inni.

szlachetniej-
kierunku realizmu, wypowiedział trafnie

nam ó. sły dokument i ogrzewa go zapałem 
b is„n ,. 1

e on 
oso- 

powab, któ-Distym. w tem  sp —j• « °
rym się oprzeó nie p

I w istocie 1 Realizm D; udeta i pisarzy jego 
kierunku pom.mo, żt s ę pos.łkuje liardzo pizy- 

Inpm i hadaLiami, stoi na granicy poezji, liczy 
tywnemi ba 0łakna, angażuje nietylko ner- się z w a ru n k a m i^ ^  pQg ^  fla ^   ̂ ^

” l0CZ ^ vlk0 takim jakim je s t , lecz pojedyń- 
luje go mety q zbiera w obrazj artystycznie 
cze momenta j i pewneia ciepłem serdecznem. 
skończone, °S . pod względem etycznym nie 
Jakkolwiek |  dodatniego, nie rozprasza pes- 
stwarza on watpliwośei o celach człowieka i 
symistyczny zyczynia sie wprost do pod-
ludzkości, t niemoralnych, i nie obraża u-
nieeania prą pospolifcej moralności towarzy- 
czuó na punKcio r

Ŝ le^ T- nłna niestety, powtórzyć tego sam9-
n j. b w ię-

gL°lrnńwenansu, czuje potrzeby krępowania.
natury wierzy w ety^  tylko 1 ;^ J aka

równej ,/yżynie, godne są równie trósk.iwego ba­
dania. Wynika więc z tęgo, że to, co w powieści 
romantycznej, zachowującej granice es'styczne, 
Drzsdstawia się jako zepsute, groźne, o k r u t r , 
staje się u naturalistów plugawem, wstrętnen i 
ohydnem. Prosektnrjum literackie zwolennika na­
turalizmu przyjmuje wszystko i wszystkie akce- 
sorja anatomicznego badania nie są mu wstrę­
tne. Z lubością a zimną krwią analizuje autor 
wszystkie namiętności, rozcina wszystkie wrzody 
życia społecznego i jbciera z zadowoleniem bru­
dną krew z anatom: cznego lanceta.

u Hf• P8W ika,, że nie masz rzeczy tak
bizydkiej, z którejby me można wydobyć głebo- 
jciej prawdy zda„ ^ię zwolennicy naturalizmu 
nofdować poetycznemu pojęciu starego Hezjoda, 
że i w stercie gnoju znajduje się Zeus... Nic też 
dziwnego, że naturalizm w swojem sans-ai i 
staje cz .sera aż na owej śliskiej granicy, gdzie 
się wczj aa pornografja, i gdzie już nie regu 
estetyczne lecz policja obyczajów zak/adu swo 
je wio.

Przeciw zarzutom tego rodzaju broni się 
Zola i pisarze ego szkoły. Lecz cóż mają na 
iwą obronę do przyl.ozenia? Zawsze to jamo 
że „nauka" — bo widzą gałęz, nauki w swej 
szkole — me jest temu winp, iż dociekając p raw- 
ąy, .w a fla  i n i : moralne strony życia biernie 
je odsłania Zola drwi ?obia z poglądu, że wedle 
pojęć prostaczków może być naturalizm dobry i 
naturalizm zły.

Jest to tak — mówi on — ^ak gdyby po­
wiedziani że umiejętność josi kwestją konwt 
narsu. Uprasza się, ażeby ciało jakieś, I to re  sij

ma łączyc cnemiczńie z innem ciałem, nie Cfy- 
niło tego zbyt żywe — zwłaszcza wobec dart >1“ 

I  jakiż cel naznaczył sobie naturalizm obraw­
szy tę arogę? Ociera się meraz o skrajne żdtfa- 
dniema so i.ilne, lecz czy ma jaką ś nadonlbść 
ich rozw ązaiiia, czy służy jakismu ideałoWi?

cale ni< Wszelka tendencja jas t mu tftodsć!li)n 
tjlko bada i daje to, po badani; wykażałt ’nie 
troizcząc się wcale, jak* to wpływ wywfzeó mo­
że na pewne p.ądy społeczne. Zola ma ty*Ho tę 
jednę troskę, aby badanie było ścisłe, bystfei ge­
nialne . zapewniło nieśmiertelność iit-torow

„Potrzeba sobie raz powiedzieć — mówi on 
w jednem miejscu — że społeczeństwa mijają a 
( łuwiek pozostaje I  teratura, która odzwiercie­
dla jedynie towarzystwo ludzkie . jego rozwój, 
staje się do pół wieku niezrozumiała I i 
ujttieszną; podczas gdy dzieła Bpjrane o ćzłowie- 
au s§ « ieczne jak sama ludzko-0.“ ■

enem miejscu mówi:
„ nkc powiościopicarz nie wierzę w nic, tyl­

ko w talent. Przeobrażeni* społeczne następują 
po sobie i .nikną, dzielą zostaj Mi«j dłrtO'je- 
malności, staraj się 'mówić prawdę o swo.em 

dęciu b znajdziesz nióśmi jrśblność, “ 1 >
Wu przyszło wydsć sąd o rozwodach, 

z powodu który l  w swoiłn cżńsle Dumaś ’ś(yn 
tak ognisty i ta« tendencyjną fia^isał broszurę, 
wyraża się Zola iemi słowy: n|‘

„My jesteśmy tylko p:otokolistami. Zabijai- 
le się lub bierzcie rozwód, my spiszemy proto- 

kół. I  największymi z nas nie będą ci, którżVDv 
chcieli mmc was leDSzyim, Ircń ci, itć Zv 
was najwierniej odmalują". . y

Oto jest osti feczne Określenie szkoły natu 
ralistyeznej najbj Jtaluiejszy krancow v Z  
ias ly „sztuka dlń sztllki'4' n ieskr .oL J  * 
czem i nie pragnący n ic z y j .  ;m-

CC. d. u.)



Koła powtórzyć wskazówkę, iżby proszący Koło 
po^kie o przeprowadzenie jakiejś sprawy w Iz- 
bi£Tposelskiej, przysyłali równocześnie w tej sa­
mej sprawie, na ręce Koła polskiego, lub które­
go z posłów polskich petycję do Izby poselskiej. 
Wreszcie na wniosek p. Chrzanowskiego uchwa­
lono wziąć na najbliższe posiedzenie Koła pol­
skiego pod obrady sposób postępowania formal­
nego w Izbie z wnioskiem p. Scharschmida o 
języku państwowym, oraz projekt ustawy o po- 
spolitem ruszeniu, a na wniosek p. Hausnera, 
sprawozdanie kom. o wyrabiania i sprzedaży soli 
dla bydła."

Kwalifikacja kupiecka.
W ślad za zmianami ustawy przemysłowej, 

które ograniczyły wolność wykonywania ręko­
dzieł, podniesioną została w ministerstw ie myśl 
analogijnego ograniczenia wolność kupieckiej, a 
to przez żądanie kwalifikacji do tego zawodu. 
Kwalifikacja ta mogłaby być rozmaitą, wedle 
ważności gałęzi handlowej, zawsze jednak przy­
wiązana do mniejszego lub większego stopnia 
wykształcenia, i pewn j ilości lat praktyki.

Kwestjonarz, roze łany w tej sprawie przez 
m inisterstw o do Izb handlowych, s ta ł się w o- 
statnich czasach powodem gorących debat, me- 
tylko w Izbie handlowej lwowskiej, lecz także 
i w innych izbach. Wyprowadzono wielkie ha­
sła, poruszono uśpione antagonizmy, a przede- 
wszystkiem wypowiedziano wiele uwag, stw ier­
dzających, że równie jak  przemysł tak i handel 
wije się w boleściach niemocy, której samo okre­
ślenie kwalifikacji wcale nie zaradzi.

Nie właściwem jest wyciąganie w tej spra­
wie haseł reakcji lub liberalizmu. Ten, co pra­
gnie kwalifikacji, może być bardzo liberalnym, 
podczas gdy na odwrót przeciwnik kwalifikacji 
może być zapamiętałym reakcjonarjuszem. Nie 
wiele to niestety ma wspólnego z zagadnieniem: 
co trzeba zrobić, ażeby podźwignąć uczciwy stan 
kupiecki i zagrodzić nandlowi kręte drogi „szwin­
dlu." Słusznie zwrócił na to uwagę nestor kup­
ców lwowskich p. M. Dymet, twierdząc, że jeśli 
postęp i wypływająca zeń wolność handlu muszą 
koniecznie stan kupiecki doprowadzać do upadku, 
a w dalszym ciągu i społeczeństwo nasze po­
grążać w nędzy, to on się wyrzeka postępu, bo 
mu nie idzie o etykietę, ale o przyszłość kraju. 
P. Dymet odmalował przytem stan  kupiectwa z 
czasów, gdy istniały gremia i żądano pewnych 
warunków do założenia handlu, stan niewątpli­
wie piękny i w przyszłości pożądany, potęgę firm 
przechodzących z dziada na wnuka, i^przypisał to 
wpływowi ówczesnych ograniczeń.

I my pragnęlibyśmy powrotu do owej po­
tęgi naszego stanu kupieckiego, ale jak z jednej 
strony nie dzielimy tego zdania, iż tylko samo 
obalenie ograniczeń zachwiało owym stanem , tak 
z drugiej strony nie oddajemy się błogiej na­
dziei, ażeby zaprowadzenie obowiązkowej kwali­
fikacji mogło nam  świetność stanu kupieckiego 
przywrócić.

Ograniczenia dawniejsze musiały u p aść , 
gdyż wobec zmienionych stosunków nie mogły 
się o stać ; obchodzono je, więc należało je znieść 
jako formę, nie licującą już z życiem. Iluż to 
kupców pamięta jeszcze, że aby się wykazać wy­
maganą do prowadzenia handlu kwotą, brało się ją  
na chwilę od żyda, który czekał za drzwiami i 
odbierał na powrót, gdy kompetent m iał już li­
cencję w ręku^r Świadectwa praktyki c zy  ra- 
'cfiuiikowo^ci można było taki otrzyma? _i* go­
tówkę. Nie upadek zatem tycn ograniczeń, lecz 
zmiana stosunków handlowych na całym świ 3- 
cie, a przedewszystkiem nadzwyczajne rozsze­
rzenie się, udoskonalenie i potanienie środków 
komunikacji, doprowadziło do tego stanu jaki 
jes t dzisiaj. Pigmejskim wydaje nam  się środek 
kwalifikacji wobec tej walki, jaką na polu han­
dlu wydaje Europie Ameryka i Indje wobec tego 
gwałtownego przekształcenia dawnych targo­
wisk, warunków popytu i zbytu, do jakiego do­
prowadziły lokomotywy, przecinające kontynent 
w tysiącznych kierunkach i kominy fabryczne 
wyrastające jak  gdyby po deszczu! Czy zaradzi 
temu prędzej ktoś co ukończył szkołę ludową, 
niż ten, co będzie tylko autodydaktem?

Nie wydaje nam się zatem, ażeby m inister­
stwo ugodziło w jądro rzeczy, stawiając wobec 
znacznie większy* h potrzeb małą kwestję ogra­
niczeń kwalifikacji. Bezsilne oddziaływanie ogra­
niczeń kwalifikacji przemysłowej na powodzenie 
rękodzieł powinno było już wskazać, że nie jestto 
środek, o który warto się ubijać.

Z drugiej strony nie pojmujemy obaw, jakie 
oponenci wiążą z żądaniem pewnej kwalifikacji 
naukowej, mianowicie tak minimalnej, jak je sta­
wia np. Izba handlowa lwowska, tj. ukończenia 
szkoły J udowej, dla znacznej sfery zawodu kupiec­
kiego. Czyż można przypuszczać, że kup.ec bez 
żadnego wykształcenia szkolnego będzie lepszym 
od tego, co szkołę ukończy? Spryt kupiecki, za­
pobiegliwość, wytrwałość nie muszą iść wpraw­
dzie w parze z pewną miarą wiadomości szkol­
nych, to jednak pewna, że tam, gdzie już owe 
przymioty z natury są dane, nauka szkolna mo­
że je  tylko podnieść i rozwinąć. Czyż zresztą 
przymus, wypływający z ustaw szkolnych, nie 
zniewala każdego obywatela do nabycia tej mia­
ry wiadomości, jaką szkoła ludowa zakreśla? Czy 
bedzie czy nie będzie kwalifikacja kupiecka orze­
czoną, sam przymus szkolny, należycie przestrze­
gany, doprowadzi do tego, że nie będzie kupca 
ni grajslera, któryby szkoły ludowej nie ukoń­
czył.

Nie rozumiemy więc opozycji mniejszości w 
Izbie handlowej lwowskiej, a ubolewamy, że spór 
przybrał nawet charakter konfesyjny o tyle, iż 
do mniejszości należeli sami żydzi. Czyżby żydzi 
nie czuli potrzeby użycia i tego środka, ażeby 
między swymi współwyznawcami zabezpieczać 
większy stopień oświaty ? Jeśli wykształceńszym z 
pomiędzy nich zależy istotnie na tern, ażeby po 
niechlujnych ch aj derach nie krzewiono średnio­
wiecznej ciemnoty, to powinni byli żądanie pe­
wnego wymiaru oświaty, dotykającego w szero- 
kiem zakresie i ich współwyznawców, powitać z 
całą gotowością. Przypuszczać, iż wymaganie tak 
małe stawiałoby tamę żydom do zajmowania się 
handlem , byłoby to nie liczyć się całkiem z po­
tęgą owych wrodzonych przymiotów, które do­
zwoliły żydom zająć od wieków w zakresie han ­
dlu naiwyższe w świecie stanowisko. Czyż oni 
w przeszłości tak błahe tylko zapory mieli do 
przewalczenia ?

Nie było więc u oponentów żadnego rozsą­
dnego powodu do istotnych obaw dla handlu, a 
jeśli się na końcu schowali poza żądanie maksy­
malne, poza domaganie się już nie szkół ludo­
wych, lecz akademii handlowej dla kupców wszel­
kiej kategorji, to ich wybieg ten wcale nie uspra­
wiedliwia, bo wiedzieli, że żądanie to, jako prze­
sadne, nie ma żadnych szans przejścia.

Kwestjonarz m inisterstw a wzniecił więc ró­
żne burze, walki „liberałów" z „reakcjonarjn- 
szami", nawet żydów z katolikami, a nie przy­

czyni się wiele do ratunku stanu kupieckiego. 
Zdania Izb handlowych są podzielone: wiedeń­
ska, ołomuniecka, berneńska, czerniowiecka, kra 
kowska są przeciw żądaniu kwalifikacji, lwowska 
(większością 2 głosów), pragska, gradecka są za 
ograniczeniem — gdyby jednak w duchu ogra­
niczeń wydaną nawet została ustawa, nie mamy 
nadziei, ażeby się to do podniesienia handlu 
wiele przyczyniło.

Ograniczenie zbyt łatwej i taniej komuni­
kacji w takich np. wypadkach, jak pocztowe pa­
kiety pięciokilowe, regulowanie stosunków cło- 
wych, przestrzeganie ścisłe, ażeby kupcy nie­
uczciwi nie robili majątków na fałszywych kry- 
dach, przenosząc firmy na żony i godząc się ze 
stratą  wierzyciel wyposażenie Izb handlowych 
w środki dyscyplinarne przeciwko szwindlerom 
wyzyskującym łatwowierność publiczności fabry­
katami, już z góry na oszukaństwo wyrabianemi, 
przestrzeganie ścisłe, ażeby konkurencja odby­
wała się w równych warunkach, a nie tak, jak 
to się n. p. już dziś okazuje, że mimo ustawy o 
odpoczynku niedzielnym pewna część kupiectwa 
na niekorzyść drugiej części, przepis ustawy ła ­
ni. — oto są punkta ważne, któreby w Izbach 
handlowych podnosić należało. Niech w zakresie 
takich zagadnień nastąpi rozpatrywanie, podjęte 
z równym zapałem jak  w sprawie kwalifikacji, 
a łatwiej będzie można dojść do wyszukania 
środków, jak  ma się przyjść w pomoc upadają­
cemu stanowi kupiec! smu.

Rozprawy nad wnioskami anti pofsKiemi 
w sejmie prpsklm.

D. 26. b. m. toczyła się najprzód dalsza 
rozprawa, tycząca się lekarzy do szczepienia 
ospy. Brali w niej udział K a  n t a k i V i r c h o w  
i obaj kładli nacisk na równą wartość lekarzy 
polskiej narodowości z lekarzami Niemcami, jeśli 
idzie o stronę fachową. Jeśli dziś — twierdził 
Kantak — chce się usunąć lekarzy polskich, to 
nie ze względu na dobro samej sprawy, lecz z 
powodu rasowej nienawiści, która projekt rzą­
dowy natchnęła.

Przeciw projektowi zabierał głos następnie

fioseł wolnomyślny D i r  i c h 1 e t. Cóż więc Po- 
akom czynić wypada ? — pytał on. — W łaści­

cielami dóbr być nie mają, lekarzami także nie, 
a tern mniej sędziami, rzeczników zaś narodo­
wości polskiej m inister kwestjonuje. Czyż więc 
Polacy wszyscy tłuc mają kamienie na szosie? 
Ależ wtenczas odezwałyby się głosy, że robo­
tnikom niemieckim konkurencję sprawiają!

Przy końcu przemawiał po raz wtóry S c ho r- 
l e m e r - A l s t .  Odparłszy błędne twierdzenia 
przeciwników i wykazawszy trudności, jakie za­
chodzić mogą, gdy lekarz nie będzie znał języka 
matek, mających dzieci do szczepienia, zwrócił 
się do m inistra Gosslara i zarzucał mu brak do­
brych informacyj. Co do politycznych motywów 
prawa — rzekł Szorlemer — rozwiódł się p. 
m inister n»d tem, że reprezentacje powiatowe po 
polsku usposobione lekarzom urzędowym szcze­
pienie odebrały i ustanowiły w ich miejsce Po­
laków.

Mnie ogarnia wrażenie takie, jakoby w tym 
razie znowu, jak to często się zdarza, gdy cho­
dzi o polskie stosunki, p. m ister nie bardzo do­
brze był poinformowany. A nadto przytaczane 
tu bywają niektóre anegdotki, drobne zajścia, o- 
powiastki bez bliższych dowodów. Otóż na tem 
się oprzeć nie moźfia i pragnąłbym, ażeby p. 
minister lepszych wybrał sob'e referentów, któ- 
rzyby mieli usposobienie nieco mniej antipolskie 
i mniej fanatyczne.

Po przekazaniu projektu o lekarzach spe­
cjalnej komisji, rozpoczęto rozprawy nad prze­
dłożeniem o szkołach uzupełniających

Wielką senzację wywołało tu wystąpienie land- 
rata M e y e r a  z Arnswalde, należącego do par- 
tji konserwatywnej. W ystąpił on stanowczo prze­
ciw rządowi.

Zaznaczył on naprzód, że go boleśnie do­
tknęło oświadczenie prezesa gabinetu, iż przy­
rzeczenia Frydryka Wilhelma III. dane Polakom 
nie mają już żadnego znaczenia, gdyż on skła­
dał jeszcze Wilhelmowi III. przysięgę i wyżej 
ceni słowo królewskie niż wszystkie traktaty. 
Tem bardziej nie można dziś tego podnosić, że 
od r. 1849 nie robili Polacy żadnych rewolucji, 
lecz owszem walczyli po bohatersku na niem ie­
ckich polach bitew

Polacy mogą marzyć o przywróceniu pol­
skiego państwa, ale przeciw mrrzeuiom n 'e kuje 
się żadnych praw. Być może, J  Polacy winni są 
nieprzyjaznych pomiędzy nimi a Niemcami stosun­
ków, ale i na Niemców spada także znaczna 
część tej winy.

Otóż dla usunięcia przedziału pomiędzy obu 
narodowościami wniesiono tu projekt stumiliono- 
wy. Projektu tego z przysięgą złożoną na kon­
stytucję pogodzić nie mogę.

Czyż możemy wiedzieć jakie ministerstwo 
zarządzać będzie później tym funduszem?

Ja  nie mogę dawać wotum zaufania a fonds 
perdu, żądanego w stumilionowym projekcie. Ce- 

l swego w sposób proponowany projekt nie o- 
siągnie. Wyrzucimy tylko pieniądze za okno. 
Proszę przeto przekazać projekt komisji, ale po­
wiedzieć jej równocześnie :

„Nie unoście s.ę panowie i zaczekajcie 
popóki cała mizerja tych nstaw nie zostanie wy­
kazaną.

Po Haugwitzu bezpośrednio przemawiał ks. 
S t a b l e w s k i ,  który przedewszystkiem pod­
niósł znaczenie oświadczeń Mayera, twierdząc, że 
okazał on się istotnym konserwatystą, bo do de- 
fiinicji konserwatysty należy także o d w a g a ,  a 
nie t c h ó r z o s t w o  — za co ks. Stablewskie- 
go przywołał prezes do porządku. Przystąpiwszy 
do właściwego przedmiotu, podniósł mówca, że 
w projektach rządu truano się nawet rozpatrzeć, 
bo sypią się jak  z rękawa, a tem bardziej, że 
wszędzie istotne cele okryte są tajemniczą nio- 
jr-nością . Projektowana szkoła uzupełniająca nie 
ma — zdaniem mówcy — w pierwszej linii nie 
ma dopomagać polskiemu ludowi w dalszem prak- 
tycznem kształceniu się, ułatwić walkę o byt, 
ale prawdopodobnie ma ona być zakładem do 
dalszego śrubowania języka niemieckiego. Takiem 
jes t główne jej zadanie.

Tak więc szkoła uzupełniająca jest nowom 
ogniwem łańcucha w tem organicznem prawo­
dawstwie; jes t to ogniwo łańcucha, którego prze­
znaczeniem jest okucie życia narodu.

Jeżeli względy polityczne mają w tak sze­
rokim zakresie decydować o szkole; jeżli szkoła 
ma słażyć do celów politycznych, to w takim razie 
robicie ze szkoły piłkę do grania dla stronnictw 
zmieniających się, a oświatę wystawiacie przez 
to na największą tyranię.

Z tych też powodów przymusowe szkoły 
uzupełniające są nam podejrzane i nie mamy 
dla nich sympatyj. Przez to stajecie coraz bar­
dziej w opozycji do praw rodziców, wstrząsacie 
zasadami, które pod każdym względem są nie­
wzruszalne.

Jeżeli występujemy przeciw szkołom uzu­
pełniającym, to nie należy robić nam z tego 
tytułu zarzutu , jakobyśmy przeciw oświa­
cie w ogóle występowali. Zgodzilibyśmy się z 
radością na fakultatywne szkoły uzupełniające, 
ale tylko na takie, któreby się przydały jako 
fachowe szkoły procederowe w dalszem kształ­
ceniu się naszej młodzieży. Gdyby z szkół tych 
nie wykluczano języka polskiego, to mogłyby one 
zdziałać bardzo wiele dobrego; nowe zakłady 
germanizacyjne będą kosztowały niezmiernie dużo 
pieniędzy, a nie przyniosą żadnych praktycznych 
rezultatów.

W doświadczeniu — kończy ks. Stablewski— 
które Bóg zsyła na nasz naród, spoczywa na­
dzieja, że wszelkie środki, których używacie, aby 
zniszczyć narodowość naszą, okażą się bezskute- 
eznemi i właśnie przeciwny wywołają skutek.

Nawałę tę przetrzymamy, nie lękamy się jej. 
Mam to przekonanie, że wszystkie te prawa uie 
przeżyją swych sprawców; zostały one w nam ię­
tności spłodzone, nie dostaje im też wiecznie 
prawdziwej podstawy sprawiedliwości. Wszakżeż 
przed dwunastu laty szliście także z takim wiel- 

im zapałem do walki kulturnej, do walki prze­
ciw kościołowi; dziś nikt nie chce uchodzić za 
nawoływacza w tej walce ówczesnej. Każdy się 
wstydzi, że nim był. Tak samo będzie z temi 
wszystkiemi p raw am i, przeciw najświętszemu 
skarbowi narodu wymierzonemi

Jestem  mocno przekonany, że za lat kilka 
sami dziwić się będziecie, żeście mogli przyło­
żyć rękę do układania takich praw.

Po komisarzu rządowym M o l i e r z e  i J a c -  
kl u,  którzy za wnioskiem przemawiali, zabrał 
głos W i n d t h o r s t ,  oświadczając się przeciw 
i polemizując z hr. HugWi^zem.

Przy końcu przemawiał jeszcze poseł P i c- 
k e r t ,  dziwiąc się, że Polacy i tym razem prze­
ciw projektowi występują. Powinni owszem przy­
jąć go z entuzjazmem, bo lepsze wykształcenie 
nie może nikomu szkodzić. Mówca nie uważa go 
za skierowany przeciw polonizmowi; należy tylko 
w nim nieco zmienić, i dlatego popiera go.

Po tych rozprawach odesłano projekt do ko­
misji szkolnej.

Debata w Izbie panów 
sejmu pruskiego.

Jak wiadomo wnieśli Moltke i Dernburg w 
pruskiej Izbie panów wniosek, który żąda popar­
cia antipolskiej polityki ks. Bismarka. Dnia 27. 
b. m. przyszedł on pod rozprawy. — Spodzie­
wano się powszechnie, że kanclerz sam przybę­
dzie, aby wziąść udział w debacie. W ostatniej 
chwili przysłał tylko pismo usprawiedliwiające, 
że jes t niezdrów i przybyć nie może.

Sprawozdawcą wniosku był hr. S t o i  b e r  g. 
Upatruje on w nim poniekąd protest przeciw 
rajchstagowi a wotum zaufania dla rządu. Idzie 
tu o wybitnie narodowe a nie już specjalnie pru­
skie zapatrywania, a poczucie narodowe pulsuje 
dziś silniij' w sejmie pruskim niż w Rajchstagu. 
W ydalania nie miały cechy konfesyjnej przeciw 
katolikom; miały one na oku głównie obronę 
żywiołu niemieckiego przeciw Polakom. Lecz nie 
chcemy dawać rządowi pełnomocnictwa in bianco. 
Główny punkt ciężkości leży w działaniu przez 
szkoły i w sirzeżenlu armji przed propagandą 
polską. Należy też żołnierzy i urzędników Pola­
ków w odleglejszf prowincje przenosić, a do 
polskich m iast rżucać niemieckie garnizony. 
Mowea podnosi z ^acifekiem jednozgodność obu 
Izb sejmu w zapatrywaniach.

Po przemówieniu D e r n b u r g a ,  który po­
dnosił patetycznie, ż t /  nie jego wniosek, lecz 
fałsiywy ideał Polaków odbudowania Polski nie­
podległej sieje niezgodę między narodowościami 
we wschodnich prowincjach państwa — zabrał 
głos książę Ferdynand R a d z i w i ł ł  celem popar­
cia następującego w niosku:

Izba panów zechce uchw alić:
Zważywszy, iż wniosek Dernburga i towa 

rzyszów jego zdolny jest wywołać zatargi i roz­
dwojenie pomiędzy poddanymi państwa mieszka­
jącymi wspólnie we wschodnich prowincjach mo­
narchii —

zważywszy dalij, że wniosek ten sprzeciwia 
się obowiązkowi pa itwa, które wszystkich pod 
danych bez różnicy religijnej i językowej w du­
chowym i materjalnym rozwoju w równy sposób 
opieką swą otaczać powinno,

przechodzi Izba panów nad wnioskiem Dern­
burga i towarzyszów do porządku dziennego.

Oprócz ks. Radziwiłła podpisali ten wnio­
sek inni Polacy z Izby panów, a mianowicie : 
Kościelski, hr. Kwilecki, hr. Mielżyński, SlasH, 
hr. Skórzewski i Żółtowski.

W imieniu własnem i kolegów rozpoczął ks. 
R a d z i w i ł ł  mowę swą zapewnieniem, ze nie 
idzie im wcale o to, ażeby odmawiać tak zna­
cznej większości prawa do wypowiedzenia swych 
niemieckich przekonań i sympatji dla kultury 
niemieckiej. I  my me zapoznajemy zadań państwa, 
zmierzających do obrony żywiołu niemieckiego. 
Lecz czyż potrzeba na to uroczystych orzeczeń 
sejmu ? Kultura jest wytworem rozlicznych sił 
wielu narodów i w ciągu długich stuleci. Nie 
należy zatem biurokratycznemi środkom wkra­
czać tam. gdzie Onatrzność sama zakreśliła g ra­
nice etnograficzne Wniosek M oltke-Dernburg 
pochwala środki prawodawcze wątpliwej i nie­
bezpiecznej natury, mające prawnie s lkcjono- 
wać stan wojenny .riędzy Niemcami a Polakami, 
i zmierzające wprost do zupełnej eksterminacji 
Polaków w Prusach. Wniosek poraieniony stawia 
jako rzecz notorycznie pewną, że Polacy wypie­
rają Niemców, tymczasem rzecz się ma przeci 
wnie. Mówca powołuje się w tej mierze na daiy 
statystyczne m inistra Lu :usa, które dowodzą, 
że własność gruntowa w ręku Polaków ri<tjeóEnniej- 
szyła.

Zamiary rządu przeciw Polakom stoją w ści­
słym związku z kulturkampfem. Choć rząd się 
tego wypiera i rzecz łagodzi, to przecież i tutaj, 
pod flagą narodową znown napad na kościół u- 
rządza. Projekta rządowe, nie pomijając nawet 
podstaw socjalistycznych, chcą wydrzeć z korze­
niem narodowość polską; domagają się fundu­
szów ze skarbu państwa, ażeby dowolnie przy­
sparzać korzyści swym stronnikom.

W sejmie usprawiedliwił Bismark wydalenia 
w smutny sposób przez wywieszenie pochodni 
wojennej przeciw Polakom. Znakomity profesor 
prawa, Baar, potępił stanowczo wydalania. W ła­
śnie od czasu nastania rządów Bismarka, nastą­
pił zwrot w zapatrywaniach Polaków, a asada 
W ielopolskiego: działania tylko na podstawie 
legalnej, jes t od tego czasu dyrektywą dla Pola­
ków w Niemczech, A ustrji i Rosji.

Zachowując uczucia lojalności względem Prus, 
toczyć będą przecież Polacy walkę w imię pra­
wdy, wolności i prawa.

Po B e t h m a n i  e-H o 11 w e g o, który prze­
mawiał za wnioskiem, zabrał głos Ż ó ł t o w s k i ,  
przemawiając bardzo gorąco przeciw wnioskowi 
i rządowi. Mamy już istną powódź wniosków an-

tipolskich — woła mówca — i będziemy mieć 
wnet tyle ustaw wyjątkowych, że postanowienie 
art. 7. konstytucji, że wszyscy Prusacy wobec 
prawa są sobie równi — będzie już tylko prawem 
dla małej mniejszości obywateli. Nad Newą 
wiedzą dziś dobrze, iż w Kongresówce nie ma się 
czego obawiać. Czy może kanclerz dał przyzwo­
lenie na rusyfikację prowincyj nadbałtyckich i w 
zamian za to zezwolono mu na wydalania i przed­
kładanie wniosków do ustaw antipolskich ? I ten 
sam mąż stanu, który na kongresie berlińskim 
przemawiał za wolnością ludów półwyspu Bał­
kańskiego, odmawia jej dziś Polakom. Lecz miej­
my nadzieję! Siła żywotna Polaków nie zostanie 
takiemi środkami zniszczoną.

Następnie przemawiali K l e i s t  - R e t z o w  
i burmistrz gdański W i n t e r  za wnioskiem. 
Zdziwienie zaś niemałe wywołał biskup z Fuldy 
K o p p ,  który jako książę kościoła katolickiego 
gorąeo rząd popierał. Wniosek Dernburga zda­
niem jego ma na oku dobro i chwałę państwa, 
lecz nie na wszystkie drogi do tego celu można się 
godzić. Wzmianka księcia Radziwiłła dotknęła 
biskupa boleśnie, bo ubolewa nad trzynastole 
tuieini rozterkami, które wiele szkody państwu 
przyniosły; lecz spodziewam się — mówi bis­
kup — że już w tych dniach będzie miała spo­
sobność Izba naprawę tych szkód przedsięwziąć. 
Nie boję się już nowego „kulturkampfu" i mam 
zaufanie do rządu, że obronę ojczyzny zdoła z 
równouprawnieniem wyznań pogodzić. Cele rządu 
nie dadzą się zawsze osiągnąć łagodnością i 
uczuciami pojednawczemi; że jednak stanowisko 
księcia kościoła nie dozwala obierać innej drogi, 
prócz pokojowej, przeto mówca nie może |Uż 
dzisiaj zapatrywania swego na wniosek wynu­
rzać. Ma tylko to przeświadczenie, że sprawie­
dliwość rządu i rycerska szlachetność Izby pa­
nów a mądrość Izby posłów nie zgodzą się na 
coś takiego, do czego i on nie mógłby przy­
stąpić.

Po Koppie przemówił jeszcze K o ś c i e l s k i ,  
który gani, że nastąpiły wydalania Polaków tak­
ie  z Berlina, Hamburga i Drezna. Polacy nie są 
poddanymi pruskimi „aż do wypowiedzenia", wy­
czekiwać chcą tylko spokojnie co nastąpi. Natu­
ralnie, że nie porzucili wiary, iż doprowadzą je ­
szcze do samoistnego państwa.

Debatę zakończył sprawozdawca S t o l i -  
b e r g, który z oświadczeń Kościelskiego wypro­
wadził oskarżenie, że Polacy czekają tylko na 
chwilę krytyczną, aby się od Prus oderwać.

Przystąpiono następnie do głosowania i 108 
głosami przeciw 13 przyjęto wniosek Dernburga. 
Biskup Kopp wstrzymał się od głosowania.

Ustawa u pospolitem ruszeniu w ko 
misji wojskowej.

K o m i s j a  w o j s k o w a  Izby deputowanych 
odbyła w miniony czwartek (25. z. m.) drugie 
posiedzenie poświęcone przedłożeniu o p o s p o ­
l i t e  m r u s z e n i u .

Jakkolwiek dzienniki wiedeńskie zawierają 
kilkuszpaltowe sprawozdania z tego posiedzenia 
komisji, jednak przy dyskusji zaleconej naturą 
wyjaśnień m inisterjalnych — niewiele sprawo­
zdania te zawierają interesującego dla publiczno­
ści. Niestety zaś, te punkta organiczne i ważne 
dla kraju naszego, którymby i dyskrecja nie od­
jęła interesu — te nie były niemal dotknięte.

W rozprawie brali udział deputowari P f e i -  
f e r ,  S 1 a v i k , P r o m b e r  i m in .ste r W e 1 s e r -  
h e mb.

'Dep. Pfeiler żądał wyjaśnień co do powo­
ływania dla uzupełnienia armii, co do obecnie 
istniejących zwolnień i co.do kandydatów stanu 
duchownego. — M inister zapewnił co do pier­
wszego, że powoływanie jes t niezbędno, a dla 
ludności mniej uciążliwe przez ustawę o pospo- 
litem ruszeniu n a  w y p a d e k  w o j n y ,  an i­
żeli przez reformę ustawy obowiązującej o siłach 
zbrojnych. Zapewnił dalej, że dowolność władzy 
jest niemożliwą, co do tego punktu. M inister o- 
świadczył się także p r z e c i w  „nowym forma 
cjora," któreby na p i e r w s z ą  l i n i ę  b o j o ­
wą  występowały. (Jest to oświadczenie sprze­
czne niestety z jednem  z dążeń wyrażonych w 
naszej Gazecie, acz myśmy nie przemawiali wca­
le za używaniem pospolitego ruszenia pierwsze­
go powołania „w pierwszej linii bojowej"). N a­
stępnie m inister zapewniał, że władza trzymać 
się będzie przy powoływaniu, porządku powoły­
wania najprzydatniejszych do służby kategorji, 
że konieczność wyprowadzenia żołnierzy zagra­
nicę jest nieuniknioną. Nakoniec, że władza sta­
rać się będzie używać kandydatów duchownych 
odpowiednio ich powołaniu.

Dep. Slavik zapytywał, czy rząd zamierza 
dać pospolitemu ruszeniu elem entarne przygoto­
wanie, i co się stanie odtąd z taksą wojskową 
od zwolnionych. Minister odrzekł, że rząd nie 
zamierza przygotowawczego kształcenia obowią­
zanych do pospolitego ruszenia, ale że nie stoi 
na zawadzie, aby się sami przygotowywali, bio­
rąc udział w „Czerwonym krzyżu," ucząc się 
strzelać itd. P r z y  t e m  s t a w i a ł  za  w z ó r  
T y r o l .  (W Tyrolu wszakże, uczynimy tu uwa­
gę — strzelnictwo jes t prawem publicznem ure­
gulowane). — Co do taksy, to m inister oświad­
czył, że uedle jego zapatrywania utrzymać się i 
nadal powinna.

Najciekawsze pytania i zarzuty czynił dep. 
Promber. Ten oświadczył, że choć głosować bę­
dzie za przejściem do szczegółowej rozprawy, bo 
pospolite ruszenie jest w prawach przewidziane, 
to jednak ten projekt uważa li za ustawę zmie­
niającą postanowienia ustawy o siłach zbrojnych. 
Dalej krytykował przedłożenie z punktu braku 
postanowień o opiece prawa międzynarodowego 
nad pospolitem ruszeniem, braku określenia kwa­
lifikacji do służby, braku oznaczenia celu insty­
tucji i porządku powoływania części pospolitego 
ruszenia, braku zabezpieczenia, :̂ e wtedy dopie­
ro powoływanem będzie, gdy stan czynny siły 
zbrojnej spadnie poniżej stanu przed wybuchem 
wojny (?!); podnosi potrzebę wypowiedzenia, że 
t y l k o  z m o c y  u s t a w y  pospolite ruszenie 
mogłoby granicę przekraczać, wyjąwszy jeśliby 
Rada państwa była właśnie w chwili potrzeby 
takiej rozwiązaną, a nowa nie wybraną jeszcze. 
Nie widzi zaś potrzeby, aby żołnierze pospolitego 
ruszenia pod każdym względem podlegali prawu 
wojskowemu. — M inister co do opieki między­
narodowej, przytoczył nader ciekawe daty doty­
czące konferencji Brukselskiej z 1874 i zapatry­
wań rządów, nie mówił wszakże jak  się zdaje o 
koniecznem umundurowaniu oddziałów Nader 
też słusznie odpowiedział, że peddanie pospoli­
tego ruszenia całkowicie prawu wojskowemu, jak 
długo zebrane, leży w interesie kraju i ludności. 
Co do innych punktów nie znajdujemy w spra­
wozdaniu m inistra wyczerpujących odpowiedzi w 
oświadczeniach m inistra. — Co do Bośnii m ini­
ster oś* iadczył, że kraje te odpowiednio swemu 
stanowisku, na teraz nie będą wcale dotknięte 
obecną ustawą i jak widać rząd nie zamierza 
zaprowadzić tam podobnej ustawy o pospolitem 
ruszeniu.

Mira ritairt niwm r
Lwów d. 1. Marca.

* Cesarz udzielił 100 zł. gr. lat. komitetowi 
cerkiewnemu w Czechowie, pow. buczackim, na 
budowę cerkwi.

t  Hipolit Błotnicki oficer b. wojsk polskich w 
1831 r., kaw aler złotego krzyża V ututi militari, 
przeżywszy la t 91, zm arł w P aryżu  d. 24. lutego. 
Nabożeństwo żałobne odbyło się w piątek, d. 26. 
z. m. o godzinie 11. rano w kościele Saint-Louis- 
en-lTie, poczem zwłoki przewiezione zostały do 
Montmorency. Cześć pamięci zasłużonego ojczyźnie!

* Władysław Wierzbiński, poseł na sejm p ru­
ski, nadsyła nam następujące pismo, które z całą 
skwapliwością zam ieszczam y: „Szanowny R edak­
torze ! W nr. 46 Gaz Nar., w którym przytoczo­
no ustępy z przemówienia mojego w pruskiej izbie 
deputowanych, wyczytałem, jakobym miał w końcu 
mowy powiedzieć: „ Ni e  m a r z m y  o p r z y s z ­
ł o ś c i . . . "  Powyższych słów n i e  w y p o w i e ­
d z i a ł e m  i n i g d y  n i e  w y p o w i e m .  Odno­
śny ustęp brzmi wedle stenograficznych zapisków : 
„ N i e  z r z e k a m y  się przyszłości — wam w 
udziale dostanie się zwycięztwo — a nam i td .-* 
Upraszając o łusśKawe sprostowanie, załączam  w y­
razy  szacunku, uniżony W ład. Wierzbiński, poseł 
na sejm pruski."

J a k  łatwo się domyśleć — omyłka w kradła 
się dzięki djablikowi drukarskiem u.

* P. Stanisław Kozłowski, którego tragedja 
„A lbert wójt krakowski" otrzym ała pierw szą na­
grodę na warszawskim konkursie dramatycznym 
im. Wojciecha Bogusławskiego, urodził się dnia 
18. marca 1860, a więc ma... 26 la t. Ojciec jego 
Stanisław  był właścicielem fabryki powozów, 
m atka Em ilia, byta z domu Schetters.

L au rea t je s t wyznania ewangięlickiego, po­
czątkowo kszta łc ił się w W arszaw ie, a mianowi­
cie : pierwsze cztery  klasy przeszedł w gimnazjum 
6tem, poczem wstąpił do szkoły realnej i ukoń­
czył w niej całkowity kurs w r. 1880. Następnie 
zapisał się do szkoły politechnicznej w Rydze na

dział wyższej m atem atyki i chemii i tam prze­
był do roku 1882. Powróciwszy do W arszaw y 
zajmował się pryw atnie jako korespondent han­
dlowy, do czego mu dopomogła znajomość języ ­
ków zagranicznych. O statecznie oddał się zawo­
dowi m.uczycielskiemu. Wobec świetnego tryumfu 
na polu lite ra tu ry  dram atycznej należy przypu- 
szezać, że niwa literacka uśmiecha się nieznane­
mu dotąd młodzieńcowi.

* Uroczysty obchód 500-letniego jubileuszu 
połączenia L itw y z Polską odbęlzie się we Lwo­
wie d. 3. marca we środę. W ieczorek będzie w 
sali ratuszow ej. Szczegółowy program  podamy ju ­
tro. L utn ia  odśpiewa kan ta tę  okolicznościową, 
W stęp li za zaproszeniami.

* Przeniesienia. D yrekcja poczt i telegrafów  
przeniosła oficjała Leona Brożyńskiego z Połw o- 
łoczysk i asystenta K onstantego Jaw orskiego ze 
S try ja do Lwowa, a asysten ta  Adolfa P ę tak a  ze 
Lwowa do Przem yśla.

* Obywatelstwo honorowe nadała Rada miej­
ska w Ja ś le  staroście p. Rom Gabryszewskiemu.

* Zaślubiny. W  sobotę odbył się w kościele 
0 0 .  Bernardynów ślub p. Ju ljan a  Cybulskiego, 
arch itek ty , z panną H eleną Górecką. W  K rako­
wie tegoż dnia odbyły się zaślubiny p. Antoniego 
Ja n ty  z panną H eleną Jakubowską, córką p;p 
Zdzisławowstwa Jakubowskich z Królestw a.

* Ściślejsze wybory do Rany miejskiej. Ma­
g is tra t o g łasza : P rzy  przeprowadzonym dnia 26 
stycznia 1886 wyborze s ta  członków Radym iej- 
miejskiej, głosowało ogółem 3316 w yborców; bez­
względna większość wynosi zatem 1664 głosów. 
Taką "ńększość uzyskało tylko 96 kandydatów, 
poniżej zas takowej otrzym ali panow ie:

Stokowski A polinary 1634 głosów, Frknkel 
Emanuel 1631, W eich Szymon 1627, Orlecki K a ­
je tan  1621; następnie panowie: dr. Ciesielski Teo­
fil 1612 głosów, Syroczyń-ki Leon 4670, dr. E n ­
gel K arol 1662, W ilczyński A lb ert 1546.

Na podstawie przepisu §. 21 ordynacji wy­
borczej dla gminy król. tto ł. m iasta Lwowa roz­
pisuje się zatem celem wyboru czterech członków 
Rady m iejskiej wybór ściślejszy na czterech po­
między wyż wymienionymi.

W ybór ściślejszy odbędzie się na podstawie 
k a rt legitym acyjnych do wyboru w dniu 26. s ty ­
cznia r. b. już  wydanych, i wyborcom poprzednio 
doręczonych, w poniedziałek dnia 8. m arca 1886 
od godziny 9. rano do 1. z południa, i od godz. 
3. popołudniu do 7. wieczorem.

Zwraca się uwagę pp. wyborców na postano­
wienie §. 21,3 ordynacji wyborczej, według k tó ­
rego każdy głos, oddany pr/.y ściślejszym  wybo­
rze na inną osobę, ja k : na pp. Stokowskiego Apo­
linarego, FrSnkla Em anuela, W eicba Szymno la 
Orleckiego K ajetana, dr. Ciesielskiego Teofila, 
Syroczyńskiego Leons, dr. E ngla K arola lub W il­
czyńskiego A lberta, między którym i się ten wy­
bór zarządza, uznany będzie jako nieważny.

Wyborcom, którym poprzednio z powodu n ie ­
wiadomego ich m ieszkania k a rty  legitym acyjne do­
ręczone być nie mogły, lub którzy k a r t  tych do­
tąd nie zatrzym ali, udzielone będą k a rty  leg ity ­
macyjne względnie duplikaty onycb za zgłoszeniem 
się począ*s/y  od dnia ogłoszenia, codziennie w 
godzinach urzędowych, tud ież w sam dzień wy­
boru w biurz-* prezydjalnem m agistratu.

* Los emigrantów w Ameryce. Czytamy w 
amerykańskiej Zgodzie: Przepowiednie gazet na­
szych, że lepsze nastaną czasy, wcale się nie 
sprawdziły, owszem coraz to je s t  gorzej, a ty sią ­
cami dziś ludzie w racają do Europy, bo ta  obe­
cnie daje im lepszą gwarancję godziwego u trzy ­
mania, aniżeli wychwalana A m eryka. Po całym 
kraju  nowe coraz widzimy stre jk i, tysiące ludzi 
bez roboty, a kapitaliści powodowani jużto  slabe- 
mi interesam i, jużto nadmiarem robotników 
ciągle zm niejszają płace, tak , że położenie robo­
tn ika staje się z każdym dniem gorsze.

Piszem y to oparci na własnem spostrzeżeniu 
i dla tego wzywamy Europejskie gazety, ażeby 
często i z naciskiem ostrzegały  rodaków przed 
em igracją do Ameryki, bo ona w dzisiejszych sto ­
sunkach nikomu na dobre wyjść nie może. K to 
nie zmuszony przez Bism arka, niechaj siedzi w 
kraju , bo tam będzie mu lepiej.

* Satisfactionsunfshig. Z czerniowieckich sto­
sunków społecznych, podaje tam tejsza Gaz. poi. 
następujący o b ra z e k : Pan G. posprzeczał się z 
hr. P ., skutkiem czego pierw szy wezwał pana hr. 
P . listem  (?) do załatw ienia te j sprawy na dro­
dze honorowej. Młody hr. wręczył lis t swemu sze­
fowi, k tóry  z odnośną odezwą przesłał go sądowi 
karnemu. W ezwany przed sąd hrabia P . oświad­
czył, że się dopuścił tego kroku, czyli te j denun­
cjacji, bo nie chce się pojedynkować, jako też  „w 
razie gdyby go zabito, obawia się dalszych na­
stępstw  i kary ojcowskiej", niemniej, iż czuje się 
wogóle „satisfactionsunfahig." W zyw ający zad 
oświadczył, iż znając wezwanego, uczynił to ty l­
ko dla większego postrachu, lecz że najm niejsze-



fte nie miał zamiaru pojedynkowania się na serjo
Z hrabią P „  jako znanym tchórzem.

* Fundacja śp Barczewskiego. W ydział kra
.iowy uchwalił utworzyć 7. fundacji śp. B arczew ­
skiego 10 stypendiów po 250 zł. dla słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej, 10 po 250 zł. dla słucha­
czów wszechnicy krakowskiej, a 5 dla słuchaczów 
szkoły politechnicznej we Lwowie.

Odebrany spadek. Przed ośmiu la ty  ogło­
szono, że zm arły Jó zef Marciński w Chicago, po 
zostawił miljonową fortunę. B ratanek tedy niebo­
szczyka pan Henryk Maciński postanowił suk­
cesję wywindykować, i otrzymawszy plenipotencję 
od trzech współspadkobierców oraz zapewnienie 

pr, za poniesione s tra ty  i wydatki zajął się 
tą  sprawą. S taran ia  trw ały trzy  la ta  i obecnie 
spadek został nareszcie odebrany. Zamiast je na 
owych milionów dostało się 70.000 rubli, a P 
wymówionych ledwie p o k r y ł o 'wydatki.

* W spraw i, korespondencji z P eterabu^a
otrzymujemy następujące pismo. W . V
N a r n d „ r n„r»annndencji z Petersburga nnę-

T>- * U m i ń s k i  odczytał sprawozdanie za rok 
P i o t r  U m i ń s k i  -„„tę następujące ważniej-
ubiegły, z k g ^  rozsprZedanych akcyj wynosi

z —^  37.842 zł. Na rozlosowanie
które dzisiaj także się odbę-

sze s
sztuk 7420 za sumę
miedzy czł®“1 ’ g9 obrazów olejnych kosztem 
dzie, zaKupium*

Narodowej w korespondencj. , _
dzy innemi powiedziano, że dla szpiegowania Po­
laków i Rusinów istnieje komitet czyli „liga , a 
agentem tej lig i w Żółkwi jest D. Ponieważ z 
mieszkających w Żółkwi kilku Rusinów tylko 
moie nazwisko zaczyna się literą D  , więc. każdy, 
przeczytawszy powyższą korespondencję, może 
mieć tylko mnie jednego na myśli. Z tego więc 
powodu zmuszony jestem  w celn usnnięcia podej­
rzenia, oświadczyć kategorycznie, że do żadnej 
takiej lig i ani komitetu nie należę i nie należa­
łem, i z oburzeniem odpieram w szelkie tego ro­
dzaju insynuacje. Pozostaję z wszelkim szacun­
kiem dr. Sylwester Drzymalik, lekarz w Żółkwi 
Żółkiew 27. lutego 1886. (Przyp. Red. Ów agent 
nosi całkiem inne nazwisko, a zresztą od nieja­
kiego czasu wyniósł się z okolic Żółkwi.)

* Nieustająca wystawa Towarz. sztuk pię­
knych Otrzymnjemy następujące pismo : W nr. 48 
Gaz. Nar. z dnia 28. lutego b. r. czytamy w kro­

n i c e :  „Reprezentacja lwowska donosi nam : Na
Propozycję tutejszej reprezentacji natychmiasto­
wego zamknięcia wystawy nieustającej, dyrekcja 
krakowska postanowiła jeszcze czas jakiś u trzy ­
mywać wystawę nieustającą we Lwowie, itd .“ Po- 

• nieważ repreprezentacja takowego pisma do sza­
nownej redakcji Gaz. Nar. nie wysełała, ponie­
waż nieprawdą jes t, aby reprezentacja z taką pro- 

• pozycją do dyrekcji krakowskiej się odnosiła, po­
nieważ dalej nieprawdą jes t, jakoby dymko a kra 
kowska taką decyzję tutaj nadesłała, a nawet na 
desłać mogła, nie otrzymawszy żadnej podobnej 
propozycji od reprezentacji tutejszej, uprasza się 

, szanowną redakcję w myśl ustawy prasowej, o 
obwieszczenie niniejszego sprostowania w najbliż- 
szem numerze dziennika. Nadto nprasza się sza­
nowną redakcję, aby na przyszłość te tylko pisma 
uważała za pisma reprezentacji, które opatrzone 
są je j stampilią i podpisem dyrektora-referenta. 
R eprezentacja lwowska zjednocz. Towarz. przyj, 
sztuk pięknych. D yrektor-referent J . Greliński.

Zamieszczając powyższe sprostowanie -  nad­
mieniamy, że doniesienie owe nie tylko my za­
mieściliśmy, ale i Gaz. Lwow. i Dzień, poi., aza - 

i mieściły wszystkie pisma dlatego, że doręczyła 
nam je osoba, k tóra musiała być uważaną jako 
dobrze poinformowana i zawsze dotąd doniesienia 
z Tow. sztnk pięknych imieniem reprezentacji do­
starczała.

* Lutnia* Nadzwyczajne zebranie członków 
czynnych Lntni, odbędzie się dziś w poniedziałek 
1. marca o godzinie 7. wieczorem w sali kasyna. 
Zebranie to zwołuje przewodniczący L ntn i z po­
wodu zaproszenia, p. prezydenta m iasta do współ­
udziału w jubileuszowej uroczystości odbyć się 
mającej w środę w wielkiej sali ratuszowej*.

* Zbrodnia? Do N . fr .  Presse donoszą z O- 
dessy że do tamtejszego sądu zg łosił się i został 
aresztowany anstrjacko-węgierski poddany E uge­
niusz Andrioletti. Aresztowany twierdzi, że w 
r. 1884 z kilku wspólnikami zamordował na je 
dnem z przedmieść krakowskich młodego Rosja­
nina, a zabrawszy mu kwotę 3000 rubli, zakopał 
trupa w ogrodzie. N. f r .  Presse dodaje, żê  we­
dług depeszy nadeszłej z Krakowa, zeznanie to 
je s t  zmyślonem.

" Statystyka pocztowa. W miesiącu styczniu 
b. r. nadano na tu tejszej poczcie: 202.166 listów 
prywatnych niepoleconych (między temi 10.342 do 
adresatów w miejscu), 48.359 k a rt koresponden 
cyjnych, 20.642 posyłek pod opaską. 10.112 posyłek 
z próbkami, 168.272 egzemplarzy gazet, 80.548 
listów  nrzędowych, 38.972 listów poleconych, 
10.483 przekazów na kwotę 317.939 zt. 59 ct. w. 
a., 46.326 posyłek wartościowych (między temi
3.500 za pobraniem w kwocie 76.642 zł. 18 ct.
W. a. Ogółem 625.869 posyłek, zatem  o 2.798 
więcej, jak  w styczniu  1885.

W  tym samym czasie nadeszło do L w ow a: 
184.653 listów  prywatnych niepoleconych, 36.982 
kart korespondencyjnych, 16.139 posyłek pod opa­
ską, 8.045 posyłek z próbkami, 24.723 egzempla- 
rzy gazet, 50.672 listów  urzędowych, 30.049 
listów  poleconych, 25.747 przekazów na kwotę 
446.675 zł. 29 ct., 26.453 posyłek wartościowych 
(między temi 10.328 za pobraniem w kwocie 
86.328 zł. 27 ct.) Ogółem 408.963 przesyłek  
zatem o 1.981 więcej, jak w styczniu 1885.

Św. Maciej zimę wzbogacił, sprawdziło się. 
Od środy mróz coraz większy. Dziś było 15 sto- 
pni K-eanmtira.

* Stan powietrza
litechm eznej donosi:
io o  5 Zif iK ™ n  ,W8ch°dem słońca mróz doszedł d 
19, L. (1 , .). je s t to najniższa tem peratura
ostatniego pięciolecia, średn i tem peratura soboty 
była — 7, j .n ie d z ie h  __ 13 ot najwyższa wczo aj
— 9, ’s C. Stan nieba w ostatnich dwóch dobach 
był zmienny przy w ietrze o zmiennym kierunku 
od SW przez E  do N. Opad
mróz ściętej mgły wcale nieznaczny.

Przy Wysokiem stanie barometru, którego śre ­
dnia zredukowana do poziomn morza wynosiła 767 
n»m„ mieliśmy średnią tem peraturę w in tym
-  9,° C. W iatry panowały przeważnie wschodnie
i wschodnio-południowym, wiatrów zachodniej 
■trony wcale nie było. Dni pogodnych było 8. z 
opadem w ogóle 12, z tych i eden z deszczem a 
dwa z deszczem i ze śniegiem, opad wynosił

10,1 mm*  ̂to jPrognoza na dobę następną od 12. godz.
w południe dnia 1. m arca: Przy w ietrze
wschodnio-połndniowym, temperatura się podnosi, 
■tan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne i 

opadn nie ma, co najwięcej nieznaczny.

snnki za 
bumów, rycin i_ t. P* 
za sumę 17.06d zł.

Skazana* 
rozdanych

Obserwatorjnm szkoły po

mgliste,

. * ,u tr°  we wtorek 
cjnsza; -  św. Lwa d. 2. marca 

papy rym.
św. Sympli-

madzenie zjednm!- ^ *  lu te£°- (fs)• Ogólne zgro- 
jaciół Sztuk ,z°nego krakowskiego Tow. przy- 
godz. 12. w połud •Dych> odb-Tło sie tn dziS*^ ° 
wają się te  posled*6' B a r<ł»ó malowniczo odby 
wystawy w Sukienni?1*8;’ ®dyż na głównej sali 
polskich malarzy y  a ’ obwieszonej dziełami
Czartoryski, a n a s t ^ n ^ ’2161116 7a*alł prez6s k8,

sekretarz dyrekcji p.

i sM65 złr 1 2  akwarel kosztem 1320 złr., 3 ry- 
1 3 J  135 zł 24 rzeźb za 2.085 4 ., 42 al-
snn 1 z‘ za 360 zł. Razem 150 losów

, Koszta tegorocznej premii
K o sso w sk ieg o  wyniosły 13.121 zł. Suma 
artystom pożycrek w rokn ubiegłym 

o b e jm u je  "kwotę 8500 zł. Za bilety wstępu r. z. 
1480 zł. Liczba dzieł wystawionych w r. 1855 
doszła do 344, podczas gdy w r. 1884 wystawiono 
tylko 288 prac.

Dyrekcja zaznaczyła też złączenie z lwow- 
skiem Tow. przyjaciół sztnk pięknych, a połącze­
nie to ma na celn rozszerzenie działalności, mia­
nowicie urządzona we Lwowie nieustająca w ysta­
wa, da naszym artystom, oprócz możności zbytu 
prac, sposobność zaznajomienia szerszego koła mi­
łośników i znawców ze swemi utworami, da też 
możność Towarzystwu zwiększenia koła akcjona­
riuszy, a przez to wzmożenia środków do wyko­
nywania zakreślonych statutem  celów

Człokowie dokonali następnie wyboiu komisji 
rachunkowej — i przystąpiono do aktu rozloso­
wania zakupionych dziel sztuki. Szczegółowy wy­
kaz otrzyma każdy z członków, a zapewne i w 
dziennikacli zostanie on ogłoszonym.

Popołudniu dzisiaj w niedz'elę odbył się tn 
bezpłatny odczyt, urządzony przez Towarzystwo 
oświaty Indowy. Odczyty takie odbywają się co 
niedzielę dla sfer przeważnie rzemieślniczych i 
ludowych. Odczyty te przeważnie mają za tem at 
tło historyczne, a przedewszystkiem takie momen- 
ta  historyczne, z których da się na dzisiaj wy­
ciągnąć głębtka nauka moralna. Po odczytach 
o rocznicy nnii Litwy z Polską, o Krzyżakach, 
mówił prof. Miklaszewski o wojnach Batorego z 
Moskwą, wobec bardzo licznego audytorjum, bo 
liczącego około 400 osób. Po historycznem przed- 
stawienjn rzeczy, prelegent w szerszych słowach 
przedstawił konieczność obrony twierdzy, jaką 
dziś atakują Prusy i Moskwa, mianowicie wiary, 
mowy ojczystej, ziemi rodzinnej każdej piędzi 
owego możliwego obyczaju domowego, a wtedy, 
jak  mówił Skarga w jednem ze swych kazań sej 
mowych, to co się rozwiązało, znown się połączy. 
Słowa takie, podane tym właśnie warstwom, mu­
szą odnieść zbawienny skntek, bo uczą miłości 
ojczyzny.

Nie mogąc dłnżej się rozpisywać, wspomnę 
już tylko o walnem zgromadzeniu „Sokoła” k ra ­
kowskiego, jakie odbyło się dziś po połndnin w sali 
gimnastycznej. Młoda ta  instytucja, rozwija się 
pomyślnie i każe dobrze wróżyć o sobie.

— Polowanie w.Nieświeżu. K siążę Wilhelm— 
jak  pisze waiszawskie Słwo — przybył do N ie­
świeża dnia 14. z. m. zrana. Po wypoczynku w 
nowo odrestanrowanym zamku, cały orszak udał 
się wieczorem do Radzi wiłłm int, gdzie nazajutrz, 
dnia 15. odbyło się pierwsze polowanie na n iedź­
wiedzie. Pierwszego niedźwiedzia położył książę 
Maciej Radziwiłł. Po ukończeniu polowania, wy­
ruszono do głębszej kniei, położonej ku osadzie 
Deniskowicze, gdzie znajduje się wygodnie urzą­
dzony dom myśliwski, zkąd jnż wszystkie nastę­
pne polowania urządzane były. W ciągn sześciu 
dni zabito ośm niedźwiedzi. Książę Wilhelm za­
bił trzy  niedźwiedzie i jednego łosia. Polowanie, 
w skutek nadzwyczaj dokładnej i świetnej organi­
zacji, było świetne i wzbudzało podziwienie księ 
cia W ilhelma. Stnkilkudziesięcin strażników  wraz 
a obsacznikami I łowczymi, ubranymi w barwne 
kostj'umy myśliwskie, stanowiło malowniczą grupę 
ną tle  głębokich lasów, zawalonych wywrotami 
wiekowych drzew i śniegiem. Obława po ośrnset 
do tysiąca Iud/.i przyczyniła się ogromnie do oży­
wienia k n ie i; — otoczone ostępy przez obławę 
były również otoczone d<) okola ogniami.

Grono myśliwych stanowili książę Wilhelm 
pruski, książę ordynat Antoni Radziwiłł, jenerał 
Strnków, major Brosigb, adjutant księcia W ilhel­
ma pruskiego, kn asekuracji których wybrane, było 
grono najlepszych myśliwych i strzelców.

Całe polowanie prowadzone było przez pana 
Abłamowicza, główno zarządzającego dobrami or­
dynacji N ieświeckiej, znakomitego myśliwego, pod 
opieką którego znajdował się przez cały czas po 
lowania książę pruski. D la notowania w ażniej­
szych momentów z polowania, znajdował się 
artysta malarz Julian Fałat, którego m tatkam i 
akwarelowemi książę pruski mocno był za intere­
sowany, wyszukując sam z pośród strażników  
typy i postacie godne borykania się z n iedźw ie­
dziami. _ .

K siążę był przyjemnie zadziwiony całą w y­
borną organizacją i opuścił dobra N ieś wieskie, wy­
nosząc prawdziwie sympatyczne wrażenie gościn­
ności polskiej.

— Hioibowe wieści z Grodna otrzymał K ra j od 
p. E. Orzeszkowej: „W nieszczęsnem mieście na- 
szem rozpoczęła się nowa historja. Pogorzelcy 
nasi tłumnie wymierać zaczynają, a to na dwie 
wyłączne choroby: tyfns i chorobę serca. Codzien­
nie dowiadujemy się o kilkn lnb kilkunastu śmier- 
uiacb naszych pupilów i sprawia to wrażenie isto­
tnego cmentarzyska. Mieszczaństwo tutejsze, które
ja tak z blizka i wybornie znałam, i w którem 
słusznie, jak  mniemam, widziałam ważną, choć 
nieliczną i sympatycznych cech pełną gruppę spo 
łeczną, taje jak śnieg na słońcu. Wprost, Indzie 
padają' jak  muchy. Abyście mię o 
posądzili, cytuję nazwiska tych, którzy _
w przeciągu kilku godzin, jeden po drugim życie 
zakończyli, nazwiska oowiem są rękojmą prawdzi­
wości opowiadania. Oto są nasi wczorajsi ty ko 
zm arli: 1) właściciel sklepu korzennego Umia-
stowski, przed pożarem zamożny kupiec, potemi ze 
wsparcia udzielonego z komitetu pomocy załozył 
3 5 ?  M l . t u  t . k  *«r..y  kraraik, i w n .t pot.m  
skończył na nabytą po pożarze chorobę se rca , )
Rode (Polak, pomimo niemieckiego nazwiska), n ij 
lepszy w Grodnie stolarz, niegdyś jn: maję ny, 
strac ił domy i wielkie zapasy m aterjałów; p_mimo 
pomocy komitetu, żył nędznie i pracował nac i y, 
umarł na tyfus i osierocił ośmioro dz iec i; ) o
wieki, garncarz, także stracił dom i w arsztat, 
zmarł na chorobę serca i osieroć ł czworo dzieci,
4) Krnpowiczowa, matka dwóch synów, zrujnowa­
nych przez pożar (kupca i urzędnika), na chorobę 
se rca ; 5) Brodowska, dwudziestoletnia panna, cór­
ka zrujnowanej rodziny urzędnika, na choiobę 
serca. To jeden dzień. Dziś słychać o kilkn no­
wych kandydatach do grobowego królestwa. Przed 
niewielu dniami, razem prawie, jak  dwL piękne 
zdmuchnięte lampy, zmarły na tyfus dwie mło­
dziutkie panny Bondini, od 18 do 22 la t liczące, 
dobrze wychowane i bardzo ładne. Została po nich 
njatka staruszka, niemająca innych dzieci, ani ka­
wałka chleba, na który zarabiały dla niej córki.
I  tak  dalej, i t. d. W szystko to pochodzi z na­
głej zmiany sposobu życia, której ulegli wszyscy 
ci ludzie, z nadludzkich prawie wysileń dźwi­
gnięcia się z nędzy, z moralnych cierpień nieroz­
łącznych z tą ostatnią. Ale możecie sobie wyobra- 
tić , jak  tn jest wesoło i zdrowo. Przekonana ja»-

tem, że klęsce tych rozmiarów i jej następstwom 
rzadko komn i tylko raz w życin przypatrywać 
się wypada.”

— Leon XIII. zwrócił się do ks. Monaco z for- 
malnem żądaniem, aby zniósł dom gry w swojem 
państwie.

Dział ekonomiczny.
XXIII. Ogólne zgromadzenie gal Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego rozpoczęło się dziś 
przedpołudniem w obecności komisarza rządowego, 
radcy namiestnictwa Decykiewicza i 63 dele­
gatów.

Prezes Rady nadzorczej p. Oktaw Pietrnski 
zagaił obrady, składając hołd pamięci W alerjana 
Podlewskiego, któremu zgromadzeni oddają cześć 
przez powstanie, uchwalając jednocześnie zapisa­
nie tego aktn do protokołu obrad.

Przewodniczącym wybrany został jednomyśl­
nie p. Dembowski ; zastępcą p. August Gorayski.

Zatwierdzono wybory delegatów z okręgów 
wyborczych: Czortków, p. K ornela Horodyskiego, 
Trembowla-Husiatyn, p. Bronisława Horodyskiego; 
Skałat, p .Ja n a  V iv ien ; Brody, p. Aleksandra L e­
szczyńskiego.

Po krótkiej dyskusji, w której brali udział 
del. Prnszyński, lir. Krnkowicki, hr. Badeni i inni, 
przyjęto sprawozdanie dyrekcji z czynności za 
rok 1881 i zgodnie z wnioskami komisji rew i­
zyjnej:

1. Bilans przez dyrekcję za rok 1835 prze­
dłożony zatw ierdza się.

2. Za administrację majątkiem Towarzystwa 
w czasie od 1 stycznia do końca grudnia 1885, 
udziela się dyrekcji Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego absolutorjnm.

3. Za prawidłową administrację funduszn le- 
zerwowego i oględne zarządzanie sprawami Towa­
rzystwa wyraża zgromadzenie dyrekcji nznanie.

4. Do fundnszn rezerwowego przeznacza się 
kwotę 35.199 zł. 18 ct. .

5. Na wsparcia i datki dla służby i urzędni­
ków Towarzystwa kredytowego ziemskiego prze­
znacza się dyrekcji fundusz dyspozycyjny na rok 
1886 w kwocie 3.000 zł.

6. Zatwierdza się wniosek dyrekcji co do 
przeznaczenia kwoty 15.000 zł. * dochodów roku 
1886 do funduszu możliwych s tra t” i poleca się 
dyrekcji, by z zysków r. 1886 „do funduszu mo­
żliwych s t r a t” w rachunku stra t kwotę 1U.UUU
zł. przeznaczyła. _ ,

Del. hr. M ę c i ń s k i  odczytuje wniosek na­
gły, aby zawiesić wydawanie listów zastawnycli 
5 prc., a w to miejsce wydawać 4 prc. Nagłość 
nchwalono, a wniosek postawiony będzie na po­
rządku dziennym jetrzejszego p o s ie ed z em a .

W n i o s k i  n a g ł e  p. Męcińskiego, w niesio­
ne przez komisję są następującej t r e ś c i :

1. Dyrekcja wstrzyma natychmiast wydawa­
nie listów zastawnych 5 % ; a natomiast odtąd wy­
dawać będzie lis ty  zastawne 4% °/0.

2. Zgromadzenie upoważnia dyrekcję, aby w 
razie gdyby na placach pieniężnych wpływ zmie­
nionych emisyj nie okazał się pożytecznym, po 
Dornzmnieniu z komisją rewizyjną, wróciła do emi­
sji listów zast. 6

3. Zgromadzenie p oleca  komisji rewizyjnej, 
aby na najbliższe p o s ie d z e n ie  wygotowała t e k s  ta 
zmian tych paragrafów s ta tu tu  Towarzystwa, któ 
re nie są zgodnemi z z a p r z e s ta n ie m  5°/0 emisji, 
j a k  rów D ież  aby wprowadziła zmiany potrzebne 
w s ta tn t mającej nastąpić emisji 4 ‘/ , l>/0.

Po dlnźszej dyskusji formalnej przekazano 
wnioski te  j a k o  n a g ł e  komisji rewizyjnej, któ­
ra  na ju trze jsze  posiedzenie poranne ma przyjść 
z gotowem sprawozdaniem. "Wnioski zaś same dziś 
wieczór odb ktografowane rozdane bedą delega 
tom. Komisji rewizyjnej* zaś przekazano współ 
cześnie wniosek del. Balickiego, aby zaprowadzić 
emisję listów zastawnych 4 * // / .  z amorty­
zacją. Wniosek zaś del. Onyszkiewicza, aby za­
przestać emisję listów 5  / nie wprowadzając ża- 

czyli poprzestając na emisji 4°/i 
część i modyfikację głó

Ostatnie wiadomości.
Urzędowy Warszaw. Dniewnik po powrocie 

jen. Hurki do Warszawy, przypomina napowrót 
sprawę zrosjanizowania tak nazwanego Zabużja 
t, j. część Kongresówki między Bugiem a f i ­
sie. Urzędowy dziennik woła o rozciągnięciu na 
te gubernie ukazu z 10. grudnia 1866. r., zabra­
niającego nabywania dóbr Polakom, do których 
proponuje dołączyć tym razem i Niemców j a k o  
n i e b e z p i e c z n y c h  k o n k u r e n t ó w  w 
n a b y w a n i u  z i e m i  p r z e z  R o s j a n .  Obok 
tego zaś dla szybszego zrosjanizmowania tych 
ziem domaga się przeniesienia majoratów i po­
siadłości parafialnych z lewego brzegu Wisły na 
prawy drogą d o b r o w o l n e j  zamiany z więk­
szymi właścicielami, drobną szlachtą lub wło­
ścianami katolikami, posiadającymi ziemię we 
wschodnich guberniach Kongresówki. Obszar 
tych majoratów i posiadłości parafialnych na le­
wym brzegu Wisły podaje Dniewnik na 910.000 
morgów, i to te wedle niego powinny posłużyć 
do celu rusyfikacji po prawej stronie Wisły. Pro­
ponuje też zarazem pewne środki, mające uła­
twić tę wolną zamianę. (Majoraty nie są po naj­
większej części obciążone wierzytelnościami hi- 
potecznemi, gdyż to im jest w zasadzie wzbro- 
nionem). Miałożby wystąpienie Dniewnika w tej 
chwili oznaczać coś więcej, jak stałe dążenie sy­
stemu, zastosowanego do Kongresówki ? W każ­
dym razie jest ono charakterystycznem wobec 
pogłosek o odrzuconych w Petersburgu projek­
tach, zawiezionych tam do sankcji przez war 
szawskich wielkorządzców.

205 50 
238 60 

282 — 286 -  
217 -  222 -

Dnia 27. z. m. (sobota) delegowany serbski 
Mijatovicz otrzymał, jak donoszą z Bukaresztu 
do Wiednia, od serbskiego gabinetu polecenie, 
aby turecki projekt traktatu pokojowego odrzucił, 

nastawał na przyjęcie proponowanej przez 
Serbię stylizacji. Mijatovicz odpowiedź tę serbską 
mógł zakomunikować tylko prywatnie delegowa­
nemu tureckiemu, gdyż dnia tego z powodu 
lekkiej słabości Madżida-baszy nie było posie­
dzenia urzędowego konferencji pokojowej. Wszy­
stko to się działo w przedostatnim dniu upływa­
jącego zawieszenia b ro n i!

Kwestja pokoju i wojny nie zależy niestety 
od układającyoh się w Bukareszcie o pokój, i o- 
ciągania się w układach nie pochodzą z przyczyn 
rzeczowych, ale z oglądania się na ogólną sytu­
ację. Pokój może zostać niezakłócony, choć za­
wartym nie będzie i pokojowe rozwiązanie na­
stąpić może ostatecznie, gdy tak zdecydują mię­
dzy sobą wielkie mocarstwa. Tem nie mniej w 
tej chwili, a przynajmniej w ostatnich dniach 
lutego, sytuacja mimo zapewnień pokojowych, 
była bardzo krytyczną — ze względu właśnie na 
stosunek mocarstw między sobą.

y
Ml

sprawozdania toczy sie 
del. Goraysklego, do 
powiększenia fnnduszu

zbożowych. Dnia 
za 100 kilo bez

przesadę nie 
wczoraj,

dnych nowych, 
nznano za stanowiący 
wnego wniosku.

W chwili zamknięcia 
rozprawa nad wnioskiem* 
tyczącym znaczniejszego 
rezerwowego.

Ostatnie ceny produktów
1. marca. — Ceny podane 
worka.

Lwów, pszenica 7*50 do 8*65, żyto 5-— do 6*10, 
jęczmień 6*60 do 7*60, owies 6*25 — 6*76 groch 61— 
do 9.50, wyki 6-50 do 7*—, rzepak 8*— do 10*—, 
Inianka 8*— dc 9*60, koniczyna czerw. 40—61, ko­
niczyna biała 40*—65, konicz. szwedzka 42*—75.

Tarnopol, pszenica 7*— do 8*30 , żyto 6-— 
do 6*50, jęczmień 5*— do 6*—, owies 5*50 do 6*—
groch 6*— do 9’—, wyka 6*75 do 6-_
8 * -  do 9*50 Inianka 8 * -  do 9*25, koniczyna
czerw.40*— do50*—, koniczyna biała — • d o —*
koniczyna szwedzka —•—.

Podwołoczyska , pszenica 7.—

Wiedeń d. 1. marca. W komisji legitymacyj­
nej referent p. Starzyński w sprawie wyboru po­
słów Bilińskiego i Stadnickiego wezwał rząd, a 
żeby zbadał prawdziwość zarzutów, zawartych w 
protestach wyborczych i ogłosił następnie wynik 
badań. Wniosek ten odrzucono. Na wniosek p. 
Tomaszczuka uchwalono jednogłośnie prosić re­
ferenta o nowy referat z szczegółowem wyłoże­
niem motywów, zawartych w protestach.

W dalszym ciągu komisja uchwaliła jedno­
głośnie zasięgnąć orzeczenia. Trybunału pań 
stwa co do uprawnienia wyborczego posiadaczy 
parcel dominikalnych. P. Zawadzki wnosi, ażeby 
także zasięgnąć przez ministerstwo spraw we 
wnętrznych opinii Najwyższego Trybnnału ad­
ministracyjnego. Wniosek ten przyjęto.

W końcu uchwaliła komisja prosić ministra 
sprawiedliwości o wydostanie aktów z procesu 
karnego, wytoczonego Stadnickiemu w lwow­
skim sądzie powiatowym z powodu jego wyboru.

Wiedeń d. 1. marca. Komisja przyjęła bez 
zmiany paragrafy 6. do 10. ustawy przeciwko so­
cjalistom. Postanowienie, że w ostatniej instan- 
cii rozstrzyga ministerstwo, wywołało żywą dy­
skusję. Po ponownem oświadczeniu br. Taaffego, 
że niepodaje w najmniejszą wątpliwość konsty­
tucyjnego prawa wnoszenia zażalenia do najwyż­
szego trybunału administracyjnego, uważa atoli 
za rzecz niedopuszczalną, aby o tem w ustawie 
czynioną była wzmianka — postawione w ciągu 
dyskusji wnioski zostały odrzucone.

Budapeszt d. 1. marca. Na strychu gmachu 
redutowego wybuchł w nocy pożar. Tłumy pu­
bliczności, zalegające salt redutowe, oddaliły się 
w wzorowym porządku. Nie zaszedł żaden wy­
padek śmierci.

101 25
92 75

101 25 
91 —
93 26

102 60

102 25 
94 —

102 25 
92 -  
94 25

103 60
98 40 99 40

Z Izby handlowej i przemysłowej. .
LWÓW d. 1. marca 1886.

1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 202 —

.  lwow.-czern.-jass 200 zł. w a. 235 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a.

■ kred. galic. 200 zł w. a.
2. Listy zastawne za 100 zlr. 

bez kuponu bieżącego :
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.

» • ” 4 n
n » » 5 „ okres.
W H t> 4 u „

Banku krajowego 4*/,% w. a.
Banku hyp. galic. 6 „ „

" u » ** » r
n n 5 wyl.z lOpr.prmlOO 40 101 40

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 pr.) 3 pr. w l ik w . 64 —

» i> ■ b 2 */a °/» » —  — 51 —
4. (Migi za 100 złr. 

lndemnizaoyine galic 5 prc. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. I  em.
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w. a.
Pożyczka „ „ 1883 4'/* pr. „

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
6 Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Ni leondor 
Pófimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

98 25 99 25 
102 75 104 — 

92 25 93 25

17 - - 19 -
24 - - 26 -

5.83 5.93
6.87 5.97
9.96 10. 6

10.32 10.42
1.54 1.64
1.23% 1.257.

61.15 62.—

— .— — •—

KURS GIEŁDY 
Wiedeń dnia 

godzina 1.
Alpiny 
Anglo-Austr. 
Kolej Kar. Lad. 
Kolej Połud 
Kolej p. E lib. 
Węg Nordostb, 
Węg. Tabak,

minnt 40.
32.60 

117.25
203.60 
127.50
265.60 
178.75
73.60

Węg. cis. losy r. 124.75 
Zł. ren. węg. 4 0,° 104.56

W IED EŃSK IEJ.
1. m arca 1886

popołudniu.
Węg. akcje kr. 303.— 
Unionsbauk 74.80 
Nordbahn 237.— 
Kolej Alffild 189.75 
Kolej lw-czern. 236.26 
Wied. Commuu. 125.25 

168.75
117.60 
111.25
119.60

Elbetal.
Lilnd. Bank 
Baukyerein.

Ros. rubel pap. 1.24.76 Losy wągier.
Galic. indemn. 105.— Kredytową

Usposobieni! : przygnębione. 
W iedeń dnia 1. maroa 1886 

godzina 10 minut 35 przed połndniem 
Akcje kredyt. 294.90 
Kolej Kar Lad. 203.25 
Ualonbank 75 30 
Ros8yj. bank. 1.24'/,

B e r l i n  duia 27. lntego 1886 
godzina 5 minut 35 po południu

Anglo-austr.
Kolej poludn. —.-
Napoleondor 10.03 

ciche

Rossyjs. bankn. 201.30 
Lombardy 208.50
Poż. wschód. 6*2.75

Akcje kredyt. 
Galicyjskie 
Anstr. bank.

4 9 1 . -
83.60

161.85

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą : 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczyik

, (z Podzamcza)
o Czemlowiec .

♦KUC 4.0S| _ 8. 4 Sol
10.87 * 5.sJ — — i2 .sa
io.se — | — * 6.07 1. 91
— n . 6jj — * 6.20 12.20(

Do Lwowa przychodzą :

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) I 
Z Czerniowieo

| |  9.27 •  5.36 11.33 7.50
|*10.8« 8.05 — 3.50 _

I r i o . i s 2.28 _ 3.20 _
11*10.05 3.35 — 3.30 —

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z petit.) 
Do Wiednia (z.prg.)j 
Do Prus ,

1 *9.13 6.121 10.46
5.4o| *6.66 co 9.30 3 . -
5.40| | *6.56 —*—1 8.15 9.30

Do Krakowa przychodzą :

czyna

. pszenica 7 .— — 8*30 żyto 
6*— do 6*35, jęczmień 4*75 do 6*—, owies 5-50 do 
6*25, groch 5*7odolO*—, wyka —-—do—-— rzepak 
—• do — , Inianka 8* do 9*25, konicz. czer.
40*— do 62 —, koniczyna biała V-’— do — , koni- 

szwedzka —’—.
Jarosław , pszenica 7*50 do 8*65 , żyto 

5 * -  do 5*75, jęczmień 6 * -  do 7* owies 5*75 do 
6*25, groch 6.— do 9*76, wyka 5*50 do 6*76 rzepak 
9-— do 10*30, Inianka —' do koniczy­
na czerwona 40*— do 51*—, komczyun biała 
45-— do 64*—, koniczyna szwedzka —* do —*—. 
wszystko za 100 kilo netto bez worka

Chmiel za 56 kilo loco Lwow zł. 6*— do
10*— bez odbiorcy. T i

Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwow złr.
23*— do 23*65.

Telegramy targowe. * i,,lf0? 7'J j ' j ,e "* _ d
W ie  a .  0: Pszenica -  — j f ,

do — .— zł., zyto
25.— do 25.25 zł. za 100 kilo na wio-

B u d a p e s z t :  rZ6pak na sierpień-
snę 8.20 zł. do 8.22
wrzesień 161.75 zł. do •  m ^ --------

W r o c ł a w ;  "owies m. do
żyto m. do • m>; spirytus
— .— m.; rzepak — .
—.— m. do —.— m-

B e r  l i  u Pszenica gjr _
1 5 4 .-  m.; żyto m*’ v
rzepakowy - •  -  “ * l6g kilo 46.60 fr.; olej

P a r y ż :  Mąka »  _  fj.
rzepakowy — . zt, do — . z ł.;— Brema

Nafta. Wiedeń 7 20> Qa j ? ^
loco 6.85, Hamburg A„twerpia na luty 18.%, 
, i» e i .e - s r«a«M  M W * .  a v
No wy-York 8. /■»

- . —  m .

_  m.; owies 
m. do

żOłta na kwiecień-maj

Ateny d. 1. marca. Doniesienie „Ajencji 
Hawasa.” Wzmianka Nordd. AUg. Ztg. o niedy­
skrecji ze strony Delyanisa bezwarunkowo co do 
swej treści fałszywa. Komunikacja, jaką tutaj 
poseł niemiecki uczynił gabinetowi greckiemu, 
była znaną jnż przez depeszę berlińską, a gdy 
komunikacja wydawała się nadto niewyraźnie 
sformułowaną, żądał Delyanis nie popełniając 
niedyskrecji, od reprezentantów mocarstw wyja­
śnień, aby natnrę tej niemieckiej komunikacji 
dokładniej sobie wyjaśnić.

Wiadomość o udaniu się eskadry europej­
skiej na wody greckie jest zaprzeczoną.

Przybył tn Trikupis.
Utrzymujące się uparcie pogłoski o kryzis 

ministerjalnej, są obecnie nieuzasadnionemi.
50? a  nu -1'. m arca* Doniesienie „Agencji 

Havasa Chociaż rozejm się skończył i mimo 
wszystkich porobionych Serbii ze strony B ułgarjl 
koncesji, Serbowie zam iast zawrzeć pokój zaszczr- 
tny dla obu krajów, wykonywnją wojenne demon­
stracje na granicy bułgarskiej. W skutek tego 
został wydany rozkaz, aby wszystko powołane 
wojsko rum el.jskie podążyło do Sofii, gdzie także 
powraca książę, aby się ndać się na granicę.

,n i D®cazevl|l® d. 1. marca. Sytuacja ciągle tru ­
dna. Towarzystwo kopalni grozi, że jeżeli robo­
tnicy nie ustąpią, odprawi wszystkich zupełnie.

Manchester d. 1. marca. Wczoraj przedpo­
łudniem odbyła się tutaj demonstracja socjali­
styczna, która jednak zakończyła się spokojnie. 
Popołudniu atoli zebrały się ponownie tłumy ro ­
botników bez pracy. Wybijano okna i czyniono 
inne demonstracje. Policja przywróciła spokój i 
przedsięwzięła aresztowania.

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

fiwiazdką są „znaczone pooiągi pospieszne.
W obwódkach ozamyoh | ^ |  są godziny noeue, 

od zóitei wieczór do szóstei rano.
t. j.

C. k jeneralna Dyrekoja austr. kolei państwowych.

W  t e a t r s e  h r .  S k a r b k a .
W poniedziałek dnia 1. marca 1386.

Po raz szósty:

Na s i  z i ę c i o w i e
komedja w pięcia aktach Kazimierza Zalewskiego

Początek o godz. 7mej wieczór.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
waśmy od dnia 1* paidaiermlka 1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minut 5 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowe, Chyrowa, 8tryja. — O godr. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, 8tryja,
a *“dz*af  “f1?* 16 P° M iń - *e Zwardonia, dyrowa. Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. -  

waRHuiiitcnaln‘ 2n  Chyrowa, Stanisławo-
S ; /.: a S ^ c & s s r  ’ • “ “ ,o *ri*“ 4'

Przyjazd do Stanisławowa.
PWCit*  “ vnaOWy‘o° £ 0/ Z' Q8 n!in* o 6 Przed południem z

min' 51 ■» . .  z — -

,,, .h ade ił 8- nie poohodsi od Bodakcji
która taż iainąj odpowiadaialnoloi aa nią nie prsyj

3°/(

( N  ades łane . )  

L i s t y  d ł u ż n e
ogólnego anitrjrjMkiego Zakładu kredytowego ziemskiego

6 c i ą g n i e ń  r o  c z n  
Gtftwns wygrana 

4 0 .0 0 0  sir.
■F«*4«i, k n , a I

S O K A L  i  L I L I E N  
k > « "

i  e .

< 1.
dziennego

bet



C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank mpoteczny
sprzedaje 

po kursie  dziennym

5° o Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 21—48

I

Towarzystwo oświaty.lufio- 
d  we Ł n  owie, otrzymawszy resżię 

nakładu
Dziejów powszechnych 

Szlossera i Hagena
(tom 1—22) 

sprzedaje takowe po cenie zniżonej w kwo­
cie 30 zł. lub nawet za spłatą ratam i 

po 3 zł. miesięcznie.
Osoby, któreby życzyły sobie nabyć 

to dzieło, raezą zgłosić się do prezesa 
lwowskiego Towarz. oświaty ludowej dr. 
-Aleks. Hirschberga (w Bibl. Ossolió.)
2039 1—1

r . p c m ł ł ł / T T  egzaminowany oraz 
L łC o l l iO Z iy  chmielarz i dobry
gospodarz z dobremi poleceniami po 
szukuje posady od 1. kwietnia. Wia­
domość w K a n t o r z e  J ó z e f a
l l i t t ig a  ulica Jagiellońska 12 we 
Lwowie. 2036 1—3

Mf stadzie Wgo Henryka Szeliskiego

£  °* *
Z +•U 00 ■S ® -H

Na liczne zapytania szanownej Pu­
bliczności oznajmiam, że od marca roku 
bieżącego otwieram ponownie 

K U R S

nauki kroju damskiego
i udzielam nan ki szycia sukien 
damskich codziennie od 10. rano do 
1. z południa. 2038 1—6

Polecam również

M A G A Z Y N
mój i nadal względom szanownych Pań 
jako znany od lat wielu, nietylko ze sta­
rannego i eleganckiego wykonania, ale ró­
wnież z najświeższych i najgustowniej 
szych, przyborów i materji. Przyjmuję ró­
wnież zamówienia na gotowe kostiumy.

Józefina Dąbrowska,
właścicielka magazynu sukien damskich 

plac M arjacki 1. 8.

U kyplom ow ana śpiewacz- 
*  - ka  Konserwatorjum  
Drezdeńskiego, uczennica 
Łow y’ego i Procka w Wiedniu

I R E N A  L E W IC K A
o t w o r z y ł a  koncesjonowaną 

Szkołę ś p i e w u  solowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — Programu nask dostać mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4.

(za c. k. Namiestnictwem).
1867 8—30

i u

diTORGET
I używ* się z naj 

? pomyślniejszym
skutkiem przeciw 

___________ kaszlom  upor­
czywym, katarom, kokluszowi,
nerwowej irytacji naczyń płueowych i 
wszelkim cierpieniom piersiowym. Leka­
rza paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem 
40 przepisują. Łyżeczka od kawy jest 
iostateozną. Dostać można w Paryżu u 
Ir. Ghable, rue Vivienne, 86. We Lwo­
wie w ant. pp. P. Mik la oha, Wewiór- 
skiego dawniej Nahlika. 1614 10 — 30

fl -aB ®
t a >

Pianin 1 organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła m u z y c z n a
L U R W I K A  M A R K A

w rynku I. 9. L piętro.
Nauka gry na fortepianie w Etl. oddziałach i 8 klasach, od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
Do Bkł a du  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które p"d 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

I  9  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. ©>
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykański* organy pokojowe 

kościelne fabryki Bstey & Co. 1850 9 —7

A N K E B  L I N I E .
Koncesjonowana austrjacko - węgierska 

ruta narodowa. 
Najpewniejsza, najlepsza i najtańsza ruta 

z T r y e s t u  i R i e k ł  
d o  N o w e g o  J o r k u .

Parowiec „ELYSIA" (2733 ton) 
Od j a z d  z T r y e s t u  1. jnarca 

„ R i e k i
Karty do bezpośredniej jazdy pasa­

żerskiej, bezpośrednie zafraehtowanie i ko- 
nosementy z Wiednia, Budapesztu i in­
nych głównych stacji Austro - Węgier do 
wszystkich głównych miast północnej 
Ameryki.

Ładunki do pośrednich portów Śród­
ziemnego morza przyjmują się. Bliższe 
udzieli 1339 1 -1 0 4

Francesco Parisi, we Wiedniu,
I. Wollzeile 12,

Henderson Brothęj. , w  Tryeśęię, 
Henderson Brothers, we Wiedniu,

Ł, Kolowratring 4.

N J o d o  w ©
korzystnie używane dla kaizlącyeb, jako 
też wszystkie inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
rozsyła w pnszkach cukiernia C. 
Fłlaezyńsfeiego w Czerniow- 
cach po ot. 80 za 1 kig. 1 zł. 50 et. ża 
pół kilgr. oenie, za ‘/* kilgr. 46 ot. Opa­
kowanie bezpłatne. 1845 72—7

Parkiety i posadzki
deszczułkowe, poleca parowa fabryka 

stolarska
BRACI WCZELAK

we LW OW IE.
Cenniki parkietów, drzwi i okien, roz 
syłamy na żądanie. Ilustracje par­
kietów na żądanie za pobraniem 1 zł 
1975 2—12

Waga dla bydła
na 1000—1250 kilo z hałasami i ciężar­
kami, jeszcze nowa i nieużywana, zbudo­
wana przez słynną firmę Bugany & Co., 
wartości 220 zł. jest znacznie taniej do 
sprzedania, również 1 waga pomo­
stowa na 4 — 5000 kilo do ważenia na­
ładowanych wozów, jeszcze nowa, wyrób 
Buganyego, za 40t» zamiast 675 zł. Obie 
wagi także oddzielnio 8. Hemmer w  
W iedniu  U l ,  K rieg le rgasse ll, 
na dole drzwi 5. 1110 2 - 1 2

po 8, 10,12, 14
do 16 zł. a. w.

po 6, 8, 10 do 12.

Wprost z południowej Ameryki |
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

„ S  Y R  I U  S  Z “
Skład kawy we L w o w i e

Artura Kościckiego 
Chorąlczyzna 1. 98 na dole. |

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 

na prowincji 
4*/. kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko.

Co miesiąca świeży transport.
1882 8 - ?

Bliższej informacji udzieli pełnomo­
cnik dóbr tamże pocz. loco. 2020 2—3

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej:
Dobre stare wina stołowe litr po 24 et.
Wyśmienite z roku 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 1872 „ „ 35 „
Ruster Ausstieh „ „ 55 „
Ruster Ausbruch, słodki „ „ 75 „

Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 et. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr 1.20.

Borowiczka (jałowcówka) trenezyńska I 
litr od 80 et. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie I 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn-1 
karzoni przy odbiorze najmniej 1000 litrl 
5 prc. rabat. Należy podać stację kolei 11 
Ig. S p i k e r , właściciel winnic i pi- j 
wnie w Preszburgu (Węgry). 1432 1—7 j

Polecają
o w ą

* •  p , „ ;

Jednoroczne prawdziwej
zateckie rozsady chmielu
które już wypędziły i w pie .wszym | 
roku uprawy zaraz owoc przyuo-1 
oza 15 zł. za 1000 sztuk, dalej najsil­
niejsze wyborowe z najlepszego położenia 
pochodzące rozsady po 6 — 8 zł. za 1000 
szt. poleca M. Schwager A  Sohne L 
producenci i handlarze wSaaz (Czechy.) 1 
Najlepsze rekomendacje i polecenia o do-|" 
stawy zateckie są na usługi. 1018 1—5

^ T O t .

« " * *  P o ś c i e l

P M r l p , ' -
'* * * »  k o u r r ,  Z Z y h J r- ’  ^  

P r a » i d t o w ą Z s y  i ° > ie r i‘P"

n  s ° h i r t i n g i

y W Ą n y  a n g i e i s k i e ,  rk ^ v  .  .

W e b r  ~ ■ P/ 1 koee-
t&ńBZBd 2 E ą ^ k ? . eoPr°t

Sztuka

9 King,
88 szer.

szewb; !’ w  >, m  grubsz;
Sztuka 15 m A P ffeścieradła” 'Ja CJenkąmet. 175 eiDt

fŹ  ,, 175 er- na 6
0 -  200 ” ’> na 6

C e n n i k i  i
   Ip«nco.

“ i  ? * 2 i

z t- 8 50 
ei^k. ” £ 80 

12.80

Pomada
na porost 

w ł o s ó w
na b; odzie i 

szczególnie na głowie, Słoik 1 złr.
Chińska fa rba  na włosy,

do farbowania włosów. Flak. 1 zł. 
fillionese przeciw piegom, tu 

dzież przeciw wszelkim nieczysto­
ściom skóry Flakon 1 złr. 
Ekstrakt Orient do usunię­

cia włosków na brodzie u pań it.p. 
Flakon 3 złr. Pisma dziękczynne 
są do przejrzenia w składzie. 

R O TH E  A  Cmp. 
w B E R L I N I E ,  S. O. 38. 

Skład we Lwowie u: 
I H i i b n e r a  Jk. H a n k e ,  

handel drogerji w Rynka.
Skład w Brodaoh u M. Ś. Franzoe 

handel drogerji. 1992 i —6

J971

CHOROBY PIERSOWE.
Wszystkie osoby cierpiące na choroby p iersiow e lub płuon* jako to katary, 

kaszle , chrypki długoletnie, winny używać;

SYROPU Z NADF0SF0RANU WAPNA
P P .  G R IM A U L T  & C o m p .

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego Świata, okazał się w skut­
kach zawsze cudownym. Pod jego działaniom ustaje kaszel najuporozywszy, potnienie 
nocne l stan febryczny. Poiywieuie chorego staje się coraz j egul&rniajszem * wyzdro­
wienie następuje nadzwyczajnie prędko.

Wymagai natęży podpisu Ortmautt et Comp.
Skład w  Paryżu. 8, r u e  V iv ib n n b  j w b  w s z y s tk ic h  g łó w n y c h  a p t e k a c h

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera. m

Ceny staników 
Centure

Przy zamówieniach listowych' up 
aię o przysłanie miary w centymetrach: 
1) objętość piersi i grzbietu pod ramio­
nami wzięta, 2) objętości kibici, 3) objęto­
ści bioder, 4) długości od miejsca pod ra­
mionami do kibici. Miarę należy brać po 
sukni. 29132 2—7

P A P I E R  R I G O L L O T
M usztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym  domu i  w podróży.

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować A  , n  

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atram entem
CZERWONYM

jak  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we w szyst­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

M O L L A  p r o s z k i s e id l ic k ie .
Tylko prawdziwe,

jeżeli na  każdej e tyk iecie  pudełka w ydrukow any jes t 
orzeł i A . Molla firma pomnożona. 
N iezaw odna skuteczność lecznicza tych p rosz­

ków p rzeciw  najuporczyw szym  cierpieniom  ś o ł ę d -  
ka, spodnich części ciała, przeciw  kurezom  
żo łąd k a , zaflegm ieniu , zg ad ze , przeciw  zatwar­
dzenia, przeciw  cierp ieniom  wątroby, k«nge- 
stjom krw i, hem oroidom  i najrozm aitszym  cho­
robom kobiecym , spowodowała od przei

ehnie
rzeszło kilku, 

dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie
Fałszywe wyroby będ% sądów nie ścigane,
4aA «alnw ailZ ,mvżil*v#liilŁlnaO,A lit ‘ł k a  X iCena zapięcźę&wańe&o^oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Jako w c ie ra n ie  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu,
ok ład ó w

 ? wszelkiego rodzaju rwaniagezłonków i pa­
raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w "formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach .  zapalenia i na 
wrzody. W e -tu trz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z dokładnym opisem 80 ct.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp. kich w ahndlu znajdujących się ga 
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U gasza ślę P T . Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. S S
F. W.Królikowski, St.Markiewicz, Hubner*, 7. _______ k . T i/ „ i   

Neusteina 
ocukrzoue Pi­
gułki prze­
czyszczające 

świętej 
E l ż b i e t y .

emi preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
żadnych szkodliwych substancyj, używane

Przed wszystkiemi tym podobnemi 
wiem nie zawierają one w sobie
z najlepszym skutkiem w ehorobaen spoumen organow ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz­
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden środek leczni­
czy nie jest tafe korzystnym, a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A R D Z E N I E
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się
biorą w formie oeukrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od-
8zezególnione pochwalnem świadectwem radcy dworu profesora PITHA.

M Pudełko zaw ierające 15 pigułek kosztuje 15 ct., rulonik zaw ie-  
rający 8 padełek, zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr.

P p R O o ł w n ł r a  Każde pudełko na którem  nie s n a j-  
A i n O D l i r U g d ,  duje aię firma „Apotheke sum h e ili-  
gen Leopold** a na a troni odwrotnej m arka ochronna je a t
falsyfikatom, p rzed  kupnem których aię ostrzega

Należy sie  pilnowaó, czy nie kupąje s ię  zły . n iesku - 
tkuj^cy lab naw‘et szkodliwy preparat. N ależy żndac wy­
raźn ie  „N eusteina E lisab e th -P illen “ te bowiem na obwi­
nięcia opatrzsne a  ̂ ubocznym podpisem.

we W iedn iu : „Apotheke zum heil. Leopold 
Plankengasse i Spiegelgasse,

wowie w apt. Mikolascha, Z. Ruckera i J. Beisera.
1411 11 -24

G łów ny skład
Ph. Neastein, rós 

Skład we I

fi*. ao«

FABRYKA
przednich

holenderskich
L I K I E R Ó W

^  Skład fabryczny:
we W I E D N I U ,  I .  K o  l m a r k t  4 .
Dla dogodności P. T. publioznośoi można tych 

prawdziwych likierów nabyó także w znanych 
handlach znaczniejszych 1107 7—12

Wiedeń. -  „Hotel Hfótropole."
Ringstrasse, Franz-Josefs-Quai. W ielki hotel pierwszorzędny

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona * 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), stacja tramwaju przl 
domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie po- 
mieszkanie po zniżonych cenach.
1321 21—40 Ł. SPE ISE B , dyrektor.

WINO CHAP0 TEAUT
Zawierające Peptony pepsinowe.

(M ięso wolowe strawione i łatwe do assymilaoyi.)
Dozwolone dla sprzedaży w Rossyi.

Pokarmy powszechnie używane, w obec soku żołądkowego, przemie­
niają się na tak zwane peptony, które łatwo wchłaniała się, przechodzą 
bezpośrednio do krwi i służą do wytworzenia tkanek, mięsni i kości.

leżeli żołądek jest chory, to niema odpowiedniej energii do tra­
wienia pokarmów. Otóż pan Chapoteaut otrzymuje peptony za pomocą 
działania Pepsyny na mięso w ołow e; owe peptony są najzupełniej 
podobne do tych peptonów, które powstają w żołądku, dla tego też 
mogą służyć za środek odżywny dla bardzo ciężko chorych, nawet 
wówczas, kiedy żołądek żadnego pokarmu nie znosi. A więc wspo­
mniane wino peptonowe znajduje zastosowanie : u chorych nledo-

i

krwistych, u suchotników, u cierpiących na żołądek, u chorych znajdu­
jących się w okresie uzdrowienia, u osób cierpiących na brak apetytu, 
u czujących wstręt do jadła lub u osłabionych w skutek cięzkiuj pracy, 
chorób przebytych lu b  też w skutek niedostatecznego odżywiania.

Pi zy użyciu wina peptonowego zwiększa sfę ilość mleka u matek 
karmiących, dziecko o wiele łatwiej rośnie, a waga jego ciała znacznie 
się zwiększa, wino to doskonale odżywia ludzi w podeszłym wieku 
jako też chorych na cukrzycę.

Skład w Paryżu, 8, rue Vivieane, Jak rówależ we wszystkich znaczalej-
szych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Beisera.

Zadziwiająco korzystne skutki,
j a k i e  o s i ą g n i ę t o  z a  p o m o c ą  p r z y r z ą d z a n e g o  p r z e z  

aptekarza Jnl. Herbabny we W iedniu,

p o d f o i f o r o w e g o

syropu wapienno-żelazistego

w cierpieniach płuc,
błędnicy, niedokrewności, suchotach tuberkulicznych, w pierwszych stadjaeh, 
w ostrych i chronicznych katarach płueowych, na kaszel wszelkiego rodzaju, 
koklusz, chrypkę, duszność, zaflegmienie, dalej na skrofuły, rachitis, osła­
bienie i w rekonwalescencji, zalecają ten preparat jako doświadczony i nie­
zawodny środek domowy przeciw wymienionym chorobom.

Przez lekarzy stwierdzona skuteczność tego prawdziwego preparatu. 
Nie należy go więc brać za bezwartościowe naśladownictwa. Sprawia dobry 
apetyt, spokojny sen, tworzenie się krwi i kości, umniejszenie kaszlu, rozpu­
szczenie flegmy, znikanie łechtania kaszlowego, nocnych potów, ospałości, z 
powodu przybywania sił, wyleczenie nadwerężonych części płuc.

U z n a n i e ;
DO PANA JUL. HERBABNY, apt. we WIEDNIU.
Podpisany cierpiał kilka lat na katar płneowy, który stawał się coraz 

gwałtowniejszy tak dalece, że wypluwałem krew. Używałem pański cenny 
syrop wapienno-źelazisty, i już wkrótce straciłem kaszel i wszelkie przypa­
dłości chorobliwe. Wyrażam panu za ten tak szybki i wyborny środek moje 
najżywsze podziękowanie i będę go wszystkim podobnie cierpiącym zalecać. 

'.9. lutego 1885.
mieszczan nr. 136.

Pocztą o 20 ct.

Bergstadt, (Morawa) 19
A n t o n i  R ó h r i c h ,

Cena flaszki 1 złr. 25 ct. 
więcej za opakowanie.

—-: — Ponieważ znajdują się bezwartościowe na­
śladownictwa tego preparatu, upraszamy przy ku- 
pnie wyraźnie żądać syropu wapnisto-żelazistego 
Juliusza Herbabny i na to uważać, że powyższy 
znak ochronny, urzędownie protokołowany, znaj­
duje się na każdej flaszce^ nadto dodana jest 
broszura Dr. Sehweizera, która zawiera dokładne 
pouczenie i świadectwa 1002 9—7

W e  W i e d n i a ,  „Apotheke zur Barmherzigkeit.“
Takowy nabyć można we Lwow ie: w aptece pod „Srebrnym 

Orłem“ Zygm. Rucker, apt. P iotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J . Beiser; w Krakow ie: 
Ernest Stockmar, Y. Redyk a p t.; w B ia łe j: Józ. Kollassa i A. 
Fuchs i R. K eler; w Brzeżanach: B. Dembiński; w Borszczotoie: 
M. Niemczewski: w Brodach: M. Reder : w Ckemiowcach: u Goli- 
chowskiego, Dr. J. Barber, W. v. A lth ; w Dorna W atra F. 
Fritsch; w Drohobyczu; J. Aichmuller i L. Dobrzyniecki apt.; w 
Gurahumora: E. Bosezat, w Jarosławiu'. J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpolung: F. Fritsch, w Kołomyi-. J .  Sidorowicz i E . Stenzel; 
w Krynicy. H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w Mielcu'. A. 
Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Hodowcach: J. Rosignon i Decani; w 11 .  dy­
mnie. A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Sniałynie: F. 
Niemczowski; w Suczawie: Ed. Liszka J. Haberman; w Sądowe 
W iszn i: W. Władzimirski; w Stanisławowie: A. Beila i J. Ma­
cura apt. w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Storożyńcu H. Fullen- 
baum; w Tarnopolu: J . Jamrogiewicz, H. Kahane ; w Ustrzykach: 
J . Riedl. w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w c;1 k. apt. 
obw. A. Dadleca.

Nie ma czasu do stracenia.
Ze sławnych derek końskich, które na licytacji n a b y łe m  za połowę 

ceny regularnej a z których prawie wszystkie ezęóei iwia.a na skutek o- 
głoszeń już nabyły moje derki końskie, sprzedaję jak dłngo wystarczy:
§ 9 tylko po 1 złr. 50 c t .9 9  * °  s z t u k ę  w i e l k i e ,  

nader g r u b e ,  ozerokle i niezniszczone

^ Przez wqs. rząd Jeg° Mości J
króla Szwecji *

uprzywilejowany dr. FI. Lengiela %

B a H a m  b r z o z o  w  j  s

Już sam sok roślinny, który z brzozy _ cieknie, jeżeli 
się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięć. % > 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze ehemicz- l  
nej na balBam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- *  
teeznosei. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór fe 
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy zaraz następne- ^  
go dnia w ydzielają się  małe łuski ze skóry, która <  ̂
potem staje się  mieniąco białą i delikatną. ^  I

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 
, „ >0*00^ -  i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; *kó- O j
5  rze nada’6 bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, ^  I 

ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa. pryszczyki i inne nieczysto- I 
W ści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 ct. %. I
2  Do nabycia wto LWOWIE: w apt pod „Srebrnym Orłem" Zygmunta C*' f
^  Ruckera przy ulicy Krakowskiej ; w Czerniowcach n J. Goliehowskiego. apt. \ 
W pod „ O p a t r z n o ś c i ą 1102 3—? ^  j

  ■

K i  K o ń s k i e
z 5 rozmaitemi bordurami kolorowanemi i gru 
be jak deska. Derki te są w 3 jakościaeh a to:( 
190 cm. dług, 120 cm. szerokie po złr. 1.50)f 
190 cm. dług. 130 cm. szerokie z bordurami 
trwałe. lej jakości zł. 1.75, nader doskonałe pri­
ma jakości 1 zł. 95 ct. sztuka.

Dalej mam na układzie :
500 tuzinów żółte włosiste derki

dla fiakrów z rozmaitemi kolorowemi paskami J 
bordurami, wielkie dobre tylko po 2 zł. 60 ct.

  190 emtr. długie 135 cmt. szerokie 2 zł. 80 ct.,:
195 cmt długie 155 cmt. szer. doskonałe 3 zł. sztuka. Szczególnie dla wła- 
śeieieli fiakrów. Także mam

400  sztąh kołder Jedwabnych
z buratu w pysznych kolorach czerwonych, niebieskich, żółtych, zielonych, 
pomarańczowych, paskowanych, zupełnie długie na największe łóżka sztu­
ka 3 zł. 75 ct., para 6.50 złr.

Wysyłka za nadesłaniem gotówki lab za pobraniem przez c. k. poeztęt 
Setki podziękowań i zamówień od wiarogodnyeh osób, z których kilka 

podaliśmy do wiadomości publicznej, są w naszem biurze do łaskawego 
przejrzenia a nadejść mające pozwolę sobie publikować Coby się niąpo-.
dobało, będzie bez trudności napowrót przyjęte.

P rzestroga ! O strzegam  każdego przed kupnem
lJ-TT?.

derek u tych11ł * 1
flrm, które boją kię podać swe ^nazwisko w ogłoszeniach. Kto ted^ chce

,omiee trwały toważ, raczy się udać z zaufaniem tylko do mej pVzk'Zn c. k. 
sąd handlowy zaprotokołowanej firmy.

J. H. BABINOWICZ
we W iednia, I I I .  Bez. H intere ZoUamtstrasse 9.

NB. Przez innych ogłaszane dery po zł. 1.50, 1 zł. 60 ct. dostarozam n» 
żądanie po t  zł. 20 ct. sztukę.

i
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukami „Gazety Narodowej.1
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